
Czym zajmie się

Chcemy być państwem morskim!

..pogotowie repor 
l* terskie" połączyło się 

w dniu wczorajszym teteja 
nicznie z trzema bazami ry 
backitni naszego wojewódz­
twa. Interesowało nas wyko 
nanie -planów.

A oto relacja:
— Halo, ,,Barka'' Kolo* 

brzeg? — Jakie uzyskujecie 
wyniki połowów?

— Nie są na razie nadzwy 
czajne, ale spodziewamy się 
przekroczy? plan. Do dnia 
dzisiejszego wykonaliśmy 65 
proc planu miesięcznego. V7 
morzu jest 26 jednostek. Od 
początku miesiąca łowimy w 
zasadzie bez przerwy. Pogo­
da jest wyjątkowa. Ciągnie­
my przeważnie dorsza, tro­
chę [lądry i śledzia.

Plenum
KC

KPZR
JAK podaje agencja 

TAS8, w dniach U—U lu­
tego odbyło się plenum 
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Paitil Związ­
ku Radzieckiego.

Plenum wysłuchało | o. 
mówiło referat N. S. Clini- 
szczową „O dalszym u- 
Iprawnfeniu zarządu prze­
mysłu i budownictwa" o. 
raz podjęło na podstawie 
referatu odpowiednie u- 
chwały.

PL-ńum wybrało F R. 
Kozłowa Zastępca członka 
rrezAdiuni KC KPZR, a 
D. T. SzepUawa sekreta­
rzem KC KPZR, w związ­
ku z czym odwołano go ze 
stanowiska min. <pr. zagr.

Nowym ministrem spraw 
zagr. został mianowany A. 
Gromy ko.

305 statków w pięciolatce 
zbudują stocznie polskie 

Śmiałe perspektywy 
rozwoju przemysłu okrętowego

POSEŁ na Sejm, kapitan 
żeglugi wielkiej — Ta 

deusz Meissner jest wykła 
dowcą nawigacji w Szkole 
Morskiej w Gdyni.

Na zdjęciu: kpt Meissner 
z uczniami Szkoły Morskiej 
Januszem Kulką i Bogdanem 
Bronickim.

DYR. generalny Min. Fi­
nansów Henryk Kbtlicki. 
przewodniczący delegacji dla 
przeprowadzenia rozmów w 
sornm^ '"^szerzenm notsko- 
amerykańskich stosunków 
gospodarczych.

CAF — jnt Dąbrnwiecki

Walka o realizację 
Października na wsi

M A podstawie przebiegu
Krajowej Narady akty­

wu Zwia.zku Młodzieży Wlej 
sklej i przyjętych przez nią 
projektów podstawowych do­
kumentów związku można 
stwierdzić, że coraz wyraź­
niej krystalizuje się charak­
ter nowej organizacji. Zgod­
ne stanowisko większości, a 
w wielu wypadkach i wszyst 
kich 500 delegatów przyby­
łych z całego kraju na war­
szawską naradę i to stanowi 
sko w tak istotnych spra­
wach, jak kierunek ideolo­
giczny, cel i metody działa­
nia. rokują pomyślne per­
spektywy na rozwój prak­
tycznej działalności związ­
ku.

Jasne widzenie polityczne 
go kierunku działania, kon­
kretność programowych za­
dań — oto co można by po­
wiedzieć na podstawie dysku 
sji wokół najistotniejszych 
dla związku sprtw.

Kierunek ideologiczny 
ZMW wypływa z woli walki 
o realizacje Października na 
wsi. ZMW pragnie budować 
polski socjalizm, socjalizm 
dla ludzi, pragnie go budo­
wać demokratycznymi meto­
dami. W tym celu ZMW 
chce zwiększać rolę i aktyw­
nej młodzieży wiejskiej, roz 
wijać i umacniać ideową 
więź klasy robotniczej i 
ehlopstwa, walczyć u odno-

(Dokończenie na 2 str.)

W BIEŻĄCEJ pięciolatce stocznie nasze mają wyprodu­
kować łącznie 305 statków o tonażu 834 tys. DWT.

Z tego na zamówienie polskiej żeglugi wykonanych ma 
być 110 jednostek pełnomorskich o tonażu około 280 tys. 
DWT. Pozostała produkcja przeznaczona będzie na eks­
port. Odpowiednie międzypaństwowe umowy handlowe 
przewidują sprzedaż Związkowi Radzieckiemu statków o 
łącznym tonażu 452 tys. DWT, Chinom zaś — o tonażu 
około 90 tys. DWT. Na eksport do innych krajów przezna­
cza się statki o łącznym tonażu 18 tys. DWT.

Od I marca 
zniesienie 
ograniczeń 
benzynowych
PREZES Centralnego U- 

rzędu Naftowego wystąpił 
do prezesa Rady Ministrów z 
wnioskiem o zniesienie z dn. 
1 marca br. ograniczeń w zu­
życiu benzyny motorowej.

JAK wiadomo, ograniczania w 
zużyciu benzyny wprowadzone 
zostały uchwałą Rady Mini­
strów od 1 grudnia ub. roku, 
stało sie to konieczne w związ­
ku 7. zahamowaniem dostaw 
benzyny z Rumunii w wyniku 
przerwania dróg transportu 
przechodzących przez Jeryto- 
rium Węgier. Wskutek tego za­
pasy benzyny w kraju zaczęły 
się gwałtownie kurczyć. Wpro­
wadzenie racjonowania benzyny 
pozwoliło bez większych zakłó­
ceń przetrwać, najcięższy okres 
(ok. 20 grudnia ub. r.>, kiedy 
to nasze zapasy paliw’ płynnych 
były bliskie całkowitego wy­
czerpania.

Ponowne otwarcie drogi trans­
portu przez Węgry, jak rów­
nież otrzymanie interwencyj­
nych dostaw benzyny ze Związ­
ku Radzieckiego, przy równo­
czesnym ograniczeniu zużycia 
w kraju, pozwoliły uzupełnić 
zapasy benzyny w stopniu u- 
możliwiającym obecnie normal­
ne zaopatrzenie kraju.

Jack London (

W PROGRAMIE produkcji 
przemysłu okrętowego figuruje 
między innymi wybudowanie 20 
dziesięciotysięczników (z tego 
12 dla własnej żeglugi) oraz 11 
sztuk motorowców o tonażu 6 
tys. DWT, których produkcję 
podejmuje w bieżącym roku 
Stocznia Szczecińska. Pierwszy 
taki motorowiec oddany zosta­
nie do eksploatacji w przyszłym 
roku. Największa z planowa­
nych jednostek — motorowy 
tankowiec 18 tys. DWT — od­
dana będzie do użytku przez 
załogę Stoczni Gdańskiej w ro 
ku 1960.

W PRZYSZŁYM roku stocznie 
nasze nie hędą już budowały 
statków opalanych węglem. Za­
mówione Jut parowce przysto­
sowane będą do opalania ropą. 
Natomiast udział statków moto­
rowych w ogólnej produkcji 
wzrośnie z około 10 proc, w 
rokii 1955 do około M procent 
w roku 1950. Przewiduje się, 
i* wykorzystanie zdolności pro 
dukcyjnej naszych stoczni wzro­
śnie z 60 proc, w roku 11'57 do 
96 proc, w roku 1960. Redzie 
to wyższy poziom wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnej od 
osiągniętego w roku 1955 przw 
zachodnio niemieckie stocznie 
Nordseewerke Emden (79 procą 
1 Stuelkenwerft (56 proc.).
Pomyślne zmiany zarysowu­

ją się również, jeżeli chodzi o 
zaplecze przemysłowe stoczni, 
które jest, jak wiadomo „piętą 
Achillesową" budownictwa o krę 
towego. Zakłady Cegielskiego 
w Poznaniu planują uruchomie­
nie w roku 1958 produkcji okrę­
towych silników spalinowych o 
mocy 7 tys. KM, na podstawie 
licencji zakupionej w szwajcar­
skiej firmie Sulzer. Będą to sil­
niki dla dziesięciotysięczników i 
tankowców. Według dokumenta­
cji Snlzera ma być. również uru 
cnomiona produkcja silników 
1500 KM dla rybackich statków 
— zamrażalni.

OPRÓCZ tego, opracowuje się 
własną konstrukcję silnika o

(Dokończenie na 2 str.)

Milion kwiatów 
ozdobi 
Warszawę

KORZYSTAJĄC ze sprzyjającej 
pogody, wcześniej niż zwykle 
przystąpiono w Warszawie do 
prac wiosennych. Jest to przede 
wszystkim porządkowanie par­
ków 1 zieleńców.

Warszawa otrzyma w br. znacz­
nie więcej kwiatów niż w ub. ro­
ku. Zieleńca 1 parki oedobi ok- 
1 min 2OT tys. Jnriatóy.

Na przewodzie Ustka. 
Średnia wydąjnośf połowów 
wynosi 30 skrzynek ryby. Po 
przerwie spowodowanej sztor 
manii ud 6 dni łowimy 19-to 
ma kutrami. Plan wykona 
ny został dotychczas w ii 
procentach.

Wcttiraj wyszło w marze 
18 kutrów z Darłowa. Plan 
na razie przedstawia się nie 
wesoło — 43 procent, ale 
skierowaliśmy jednostki na 
Mittel-Bank, tam osiągają 
dobre wyniki. Pocieszamy 
się, że druga połowa lutego 
jest zwykle lepszą dla poło 
wów.

TT słuchawce rozpaczliwy 
glos z Fabryki Zapałek w 
Sianowie.

(Dokończenie na 2 str.)

...pogoda
Zachmurzenie duże, chwilami 

deszcz, temperatura od < do 6 
stopni C. Wiatry z kierunku 
południowo-wschodniego o szyb­
kości od 4 do *> m na sekundę.

Aktywizacją woj. koszaiińilrego
Uruchomieniem nieczynnych 
obiektów przemysłowych 
na Ziemiach Zachodnich

Interesujące wyniki ankiety na temat 
przyszłej działalności Sejmu

Redakcja PAP zwróciła się 
do wszystkich posłów z 5 py­
taniami. dotyczącymi przyszłej 
pracy Sejmu oraz form dzia­
łalności parlamentarnej. O- 
trzymane odpowiedzi z koniecz 
ności omówić można tylko w 
sposób statystyczny. Lecz- i 
takie zestawienie, chociaż da­
lekie od wnikliwej analizy, 
pozwala zorientować się. któ­
re ze spraw żywotnie obcho-

'(Dokończenie na 2 str.)

COS sil- PSUJE
Vy MAŁŻEŃSKIM STADLE...

Po 4-miesięcznej 
separacji 
królowa Elżbieta 
spotka się 
z księciem- 
małżonkiem
PO czteromiesięcznej separa­

cji, najprawdopodobniej w 
najbliższy poniedziałek dojdzie 

do spotkania brytyjskiej pary 
królewskiej. Spotkanie nastąpi w 
Portugalii dokąd wkrótce udaje 
się królowa Elżbieta z oficjalną 
wizytą. Książę małżonek, który 
Jak wiadomo Już około 10 dni 
przebywa na Gibraltarze uchylił 
się od przybycia do Londynu, 
aby towarzyszyć królowej w jej 
podróży do Portugalii.

- W PIERWSZYM dniu ob­
rad plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej Wal- 
deck-Rochat wygłosił referat 
na temat: „Europejski, pro­
jekty, a walka o niepodle­
głość 1 pokój**.*
- WE FRANCJI rozpoczął »l« 

strajk naziemnej obsługi per­
sonelu lotniczego „Alr-Fran- 
ce“. Uczestnicy strajku doma­
gają się podwyżki ptac.
- AMBASADOR amerykań­

ski w Kairze ortbvł 3 1 pół­
godzinną rozmowę z prezy­
dentem Nasserem.w
- PREZYDENT Francji Re- 

ne Coty przybędzie prawdo­
podobnie w czerwcu br. z wi­
zytą oficjalną do Stanów Zje­
dnoczonych. •
- W NOWYM JORKU na 

posiedzeniu Redy Bezpieczeń­
stwa dokonano podsumowania 
debaty w sprawie Kaszmiru.

»
- KOMISJA Ogólna Zgro­

madzenia Ogólnego NZ uchwa­
liła rezolucję zalecającą prze­
dłużenie obecnej sesji Zgro. 
madzenla do dnia 23 bm. Se­
sja miała zakończyć się wczo­
raj.

„CHŁOPIEC Z SOSNOWCA” 

Jan Kiepura 
przyjedzie
do Polski

KATOWICKI „Dziennik Zacho­
dni** podaje wiadomość, że w 
bieżącym roku Polskę odwiedzi 
Jan Kiepura z żoną Martą Eg- 
gert.

„przyjazd mój nastąpi w maju 
lub w llpcu** — plsze on w liście 
do swej kuzynki Janiny Kiepura- 
Osieckiej, zamieszkałej w Sio- 
snowcu. Głównym powodem przy­
jazdu, jak wynika z listu Kiepu­
ry, są jego sprawy rodzinne.

— Czy Kiepurą zaśpiewa w So­
snowcu? — To pytanie stawiają 
sobie mieszkańcy Sosnowca, tru­
dno jednak na to odpowiedzieć.

Obiektywem 
przez świat

NA zdjęciu: Talz — stoli­
ca południowego Jemenu, 
(położona w odległości 25 
mil angielskich od granicy 
Jemenu z protektoratem a- 
dębskim). Nowoczesne po jaz 
dy stanowią kontrast ze sta 
rymi budynkami.

Fot — CAF

UWAGA!!! UWAGA!!!

Fale morskie
wyrzuciły
NA BRZEG W OKOLICACH

Jarosławca
beczkę
z iperytem
W DNIU 9 bm. w nadmorskie, 

miejscowości Jarosławiec 
(pow. Sławno) lalę wyrzuciły na 

brzeg beczkę z zawartością 991 
litrów iperytu — pozostałości z o- 
statnlej wojny.

Na skutek nieostrożnego ob­
chodzenia się ze znalezioną beez. 
ką gazem parzącym został żaka 
żony las w promieniu 2 km na 
wschód od Jarosławca.

Przybyły już sneef-tne ekip 
wojskowe, które zajmą tlę od 
każeniem terenu, lojuak w prze 
ciągu najbllższ. >, > tygodnu 
wstęp do lasu jest wzbroniony.

Na wybrzeżu znajduje się Je­
szcze J-.dna beczka z iperytem 
o polemnołd 200 litrów, która 
w najbliższych dniach zostania 
ir.unięta.

Marzenie 
Debsa 

Szczegóły 
w numerze nie­

dzielnym

416 posłów, tj 91 proc, ogólnej liczby wybranych 
20 stycznia br„ a’ wśród nich członkowie władz na­
czelnych PZPR, ZSL i SD, odpowiedziało na ankie­
tę Polskiej Agencji Prasowej w związku ze zbliżającą 
się pierwszą sesją nowego Sejmu.



Od 9 lat 
czekając na 
wyrok śmierci 
napisał
3 książki w celi

ZNANY autor amerykański Ca- 
Tyf < hrssman, autor m. In.- ksiąt 
ki „Komora 2435 śmierci" został 
strącony Co lochu po wykryciu 
w .tego cel! więziennej rękopisu 
nowej, (trzeciej! powieści.

Dyrektor więzienia San Quen- 
tln (stan Kalifornia), w którym 
przebywa autor — oświadczył, 
iż nowa książka Chessman‘a, po- 
dobnio Jak 1 poprzednia znowu 
mogłaby się ukazać drukiem w 
Nowym Jorku dzięki pomocy Je­
go „agentów". Poprzednie dwie 
książki Chessman‘a „Oblicze spra 
wWóIlwoścl" 1 „Trlal by Ordeal" 
zostały zakazane przez władze 
stanowe Kalifornii. Chessman zo­
stał skazany na karę śmierci w 
1948 roku, dzięki jednak doskona­
łym manewrom obrony dotych­
czas jeszcze nie wykonano na 
nim wyroku.

uwailowna 
burza u wybrze­

ży Hiszpanii 
• BILBAO

Gwałtowna burza, która 
przez 48 godzin szalała u pół­
nocnych wybrzeży Hiszpanii, 
zmusiła wszystkie statki będą­
ce w tej strefie do zawinię­
cia do portów, stacja radiowa 
w Corogne odebrała sygnał 
SOS nadawany ze statku ,,A- 
rosa". który został zaskoczo­
ny przez burzę na pełnym 
morzu.

Odrzucenie 
wniesku 

radzieckiego 
w ONZ

• NOWY JORK
Komisja Ogólna Zgromadze­

nia Ogólnego NZ odrzuciła 8 
głosami przeciwko 6. przy je­
dnym wstrzymującym się 
wniosek radziecki o umiesz, 
czenle na porządku dziennym 
XI sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ sprawy tzw. „do­
ktryny Eisenhowera" oraz „a- 
gresywnych posunięć Stanów 
Zjednoczonych, stwarzających 
groźbę dla pokoju 1 bezpie­
czeństwa".

Nowe propozycje 
Izraela

• TEL-AVIV
Izrael za pośrednictwem iwo 

jego ambasadora tV Waszyng­
tonie miał przedłożyć rządo­
wi USA wniosek w sprawie 
utworzenia mieszanej admint. 
stracjt w strefie Gazy, skła­
dającej się z przedstawicieli 
ONZ, Izraela 1 ludności arab­
skiej.

Sprawa Węgier 
na forum ONZ

9 NOWY JORK
Biuro Zgromadzenia Ogólne­

go NZ rozpatrywało wniosek 
delegacji radzieckie) o skre­
ślenie z porządku dziennego 
obrad sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ sprawy Węgier. 
Jedenastoma glosami przeciw­
ko 2 1 jednym wstrzymującym 
się Biuro Zgromadzenia - wy­
powiedziało się przeciwko 
wnioskowi radzieckiemu.

Walka o realizację 
Października na wsi

(Dokończenie ze str. 1) 
wę we wszystkich dziedzi­
nach życia, wychowywać w 
duchu walki o tę odnowę mio 
de pokolenie.

ZMW oficjalnie deklaruje, 
że jest organizacją politycz­
ną, jednocześnie podkreśla­
jąc, iż zamierza bronić swej 
samodzielności organizacyj­
nej. Na naradzie padały przy 
kłady mieszania się sekreta­
rzy powiatowych komitetów 
PZPR i ZSL do spraw no­
wopowstającego związku. 
Spotkało się to ze słusznym 
potępieniem młodzieży. 
ZMW nie może stać się o- 
biektem rywalizacji pomię­
dzy terenowymi ogniwami 
PZPR i ZSL.

Z Uznaniem i zgodnym po 
parciem spotkał się także na 
naradzie postulat bliższej 
współpracy z bratnim ZMS. 
Postanowiono utworzyć 
wspólną komisję porozumie­
wawczą obu środowiskowych 
organizacji.

Mimo zgodności w podsta 
wowych dla ZMW kwestiach 
temperatura obrad narady by­
ła niezwykle wysoka. Raz po 
raz dochodziło do ostrej wy­
miany zdań, a nawet do wza­
jemnego obrzucania się inwek 
ywami przez krewkich dysku­
tantów.

Głównym przedmiotem 
tych sporów była przy tym 
sprawa bynajmniej nie pierw 
szej wagi. A mianowicie, 
sprawa nazwy „Wici”. Po 
dwóch dniach wzajemnych 
przekrzykiwań „za” i „prze­
ciw” znaleziono iście salomo 
nowe rozwiązanie — dla 
wszystkich zarządów powia­
towych i wojewódzkich obo­
wiązuje jednolita nazwa 
ZMW, a ponadto poszczegól 
ne kola związku mogą zacho 
wać nazwę „Wici”. Ostatecz 
nie sprawę nazwy rozstrzy­
gnie Zjazd Statutowy.

Nasuwa się pytanie, dlacze 
go delegaci ZMW, którzy 
potrafili znaleźć wspólny ję­
zyk w sprawach znacznie 
ważniejszych i znacznie trud 
niejszych, w»tej właśnie kwe 
stii wykazali niemal że pie- 
niactwo?

Przede wszystkim warto 
przypomnieć, że dla wielu 
aktywistów ZMW nazwa 
„Wici” to nie tylko sprawa 
sentymentu, ale Jednocześnie 
problem znacznie szerszy i 
ważniejszy — przeszłości i 
tradycji, do których nowa 
organizacja oficjalnie prze­
cież nawiązuje.

Z drugiej strony niektórzy 
z młodych działaczy trochę 
mistycznie wyolbrzymiają 
zgubne skutki ewentualnego 
przyjęcia tej nazwy. Wyda- 
Je się im. że odrzucenie na­
zwy „Wid" uchroni Związek 
Młodzieży Wiejskiej od błe- 
dów popełnianych przez „Wi­
ci" w przeszłości.

Oczywiście, oba te rozumo 
wania są uproszczone. W o- 
statecznym rachunku zadecy 
duje przede! treść organiza­
cji. a nje taka czy inna jej 
nazwa.

Nowy manewr Bonn? 
Adenauer i mocarstwa zach. 
zamierzają wskrzesić »plan Edena» 
w sprawie zjednoczenia Niemiec

i bezpieczeństwa Europy
RZECZNIK rządu bańskiego FeUx von Eckhardt 

oświadczy! 15 bm. na konferencji prasowej, że Niem­
cy zachodnie zamierzają omówić z trzema mocarstwami 

zachodnimi propozycje w sprawie zjednoczenia Niemiec i 
bezpieczeństwa Europy, opracowane wspólnie na konfe­
rencji genewskiej w listopadzie 1955 roku.

Powrót 
wiceministra 
Winiewicza

WARSZAWA
15 lutego br. powrócił z No- 

wego Jorku do Warszawy 
przewodniczący delegacji poi- 
«kiej na drugą część XI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
— wiceminister spraw zagra­
nicznych — Józef WJnlewicz."

Cztery rządy zachodnie, żarnie 
rzają utworzyć „grupę roboczą”, 
która na początku przyszłego 
miesiąca ma przystąpić do pra­
cy w Waszyngtonie. Rzecznik 
dodał, że celem tej grupy n.e 
jest przygotowanie konferencji 
lecz przyczynienie się do ściślej 
szych konsultacji między wymię 
niónymi czterema rządami.

W’ kolach dyplomatycznych 
uważa się, że chodzi tu o tzw. 
„plan Edena”, wysunięty przez 
mocarstwa zachodnie na genew 
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

ZDANIEM obserwatorów dy­
plomatycznych, to posunięcie

Czym zajmie się 
Sejm?
dzących wyborców, uważają 
posłowie za najbardziej pilne 
do rozważenia przez Sejm..

Odbiciem tego są przede 
wszystkim odpowiedzi na 
pierwsze pytanie, które brzmią 
ło:

Jakimi ogólnonarodowymi 
problemami powinien zająć 
się nowowybrany Sejm w 
pierwszej kolejności?
ODPOWIEDZI na to pytanie 

są następujące: = 256 postów n- 
ważą za konieczne przede wszy­
stkim opracowanie przez. Sejm 
doraźnego oraz długofalowego 
programu naprawy gospodarki 
narodowej, zwłaszcza zaś wpro 
wadzenie w życie wytycznych 
KC PZPR i NK ZSL w sprawie 
polityki rolnej oraz przekształ­
cenie form zarządzania gospo­
darką.

= 108 posłów wysuwa potrze­
bę szybkiego rozszerzenia kom­
petencji rad narodowych, stwo­
rzenia z nich rzeczywistych or­
ganów władzy ludu pracujące­
go.=* W około 100 wypowiedziach 
mówi się o tym, że niezbędne 
Jest stworzenie warunków do 
rozwiązania w skali ogólnokrajo 
wej sytuacji mieszkaniowej lu-

Po co jednak odwoływać 
się tutaj do zacieśniania sfe 
sunków brytyjskoniemiec- 
kich? Społeczeństwo Wiel­
kiej Brytanii zapewne pa­
mięta. że w rozwoju tych 
stosunków byt okres, kiedy 
bombardowano Londyn i 
Cooentry; i że nie byty 
one przecież chyba nigdy 
bardziej ścisłe niż za cza­
sów bezpośredniego kontaktu 
żołnierzy brytyjskich < nie­
mieckich na frontach drugiej 
woiny światowej.

Ale niektórzy politycy o 
tym nie pamiętają. Ba, goto 
wi są nawet zapomnieć, że 
w tym naturalnym rozwoju 
‘może się również znaleźć 
miejsce na dobór natural­
ny. w którym silniejszy weż 
mie górę nad słabszym i 
zacznie znów bombardować 
miasta na wyspach brytyj­
skich. A wówczas trudno 
będzie przekonać społeczeń 
stwo brytyjskie, że to jest 
rzecz zupełnie naturalna.

Dyl.

Dokończenie ze str. 1-szej
dnoścl, zwłaszcza w większych 
skupiskach — ua Śląsku, w 
Warszawie 1 Lodzi.

w W ss wypowiedziach wy­
mieniany jest problem ustawo­
wego zagwarantowania rozwoju 
rzemiosła 1 drobnej wytwórczo! 
cl oraz uruchomienia, w oparciu 
o , lokalne surowce, zakładów 
przemysłu terenowego.
IZ OLEJNO najwięcej wy- 
L^powiedzi porusza jako 

sprawy pilne, które należy 
przedstawić Sejmowi;

Zatrudnienie nadwyżek 
rąk roboczych, przy jednoczę 
snej likwidacji przerostów adml 
nlstracyjnych.

«= Konieczność aktywizacji 
małych miasteczek 1 osiedli.

Ustalenie i uregulowanie 
wzajemnych kompetencji l wza­
jemnych stosunków Sejmu, Ra­
dy Państwa i rządu, stworzenie 
konstytucyjnych 1 regulamino­
wych warunków do prawidło­
wego funkcjonowania Sejmu ja 
ko suwerennej władzy w pań­
stwie ludowym.

= Stworzenie warunków do 
właściwego działania rad robo­
tniczych.

= Znowelizowanie zdeaktualb 
zowanych ustaw, skodyfikowa- 
nie prawa karnego materialne­
go i kodeksu postępowania kar 
nego oraz unieważnienie róż­
nych nieżyciowych przepisów.

=■ Wydanie ustawy o zwalcza 
niu chuligaństwa.
DRUGIE pytanie brzmi:

Jakie przede wszystkim 
problemy lokalne, wysuwa­
ne w czasie spotkań z wy­
borcami, pragnie obywatel 
poseł poruszyć w Sejmie? 
W odpowiedziach przedsta­

wione zostały dziesiątki róż­
norodnych zagadnień, w któ­
rych rozwiązaniu są szczegól­
nie zainteresowani wyborcy 
poszczególnych okręgów.

A oto zagadnienia najczę­
ściej wymieniane w odpowie­
dziach:

— konieczność aktywizacji naj 
bardziej zacofanych rejonów 
kraju w szczególności woje­
wództw: białostockiego, kosza­
lińskiego, rzeszowskiego 1 ol- 
ąztyńskiego.

— wykorzystanie nieczynnych 
obiektów przemysłowych na zle 
miach zachodnich,

—stworzenie warunków do po 
prawy zaopatrzenia mniejszych 
miast 1 osiedli,

— zwrócenie uwagi na racjo­
nalną gospodarkę na Wybrzeżu 
1 w portach.

— Zagospodarowanie terenów 
przyczółkowych zniszczonych 
podczas wojny oraz pomoc fi 
nansowa państwa dla ludności 
zamieszkującej te tereny.

UU SZEROKIM wachlarzu
” problemów poruszonych 

przez posłów w ankiecie PAP 
wybija się wspólna dla wszyst 
kich nadesłanych wypowiedzi 
myśl: rola Sejmu jako suwe­
rennej władzy w ludowym 
państwie jest pogłębianie 
procesu socjalistycznej demo­
kratyzacji w kierunku żanew- 
nienia rzeczywistego, codzien­
nego udziału ludzi pracy w 
rządzeniu krajem.

Ankieta PAP nie może, 
rzecz jasna, rościć pretensji 
do głębszego badania opinii 
nosłów. Pozwala ona Jednak­
że wysnuć generalne stwier­
dzenie, że nowowybranl po­
słowie reprezentują bogactwo 
Inicjatywy, co pozwala przy­
puszczać, że nowy Sejm bę­
dzie bardziej niż poprzedni, 
aktywnym, żywo reagującym 

.organem władzy ludowej.

rządu hońsklego wląże się z wy 
borami parlamentarni mi, które 
mają się odbyć w NRF jesfentą 
bież. roku. Obserwatorzy ci za- 
zuaczaią, iż partia socjaldemo­
kratyczna (.sfD) w swej kampa 
nil wyborczej wysuwa jako gh> 
wnv argument bierność rządu 
bańskiego w sprawach dotyczą 
cych zjednoczenia Niemiec. Che 
dzi więc o przeciwstawienie się 
ofensywie SPD.

JAK podaje agencja Associa­
ted Press, minister spraw zagra 
nicznych W. Brytanii Selwyn 
Lloyd oświadczył, że Anglia, 
USA, Francja i Niemcy zacho­
dnie zamierzają wkrótce omó­
wić sprawę zjednoczenia Nie­
miec w powiązaniu z bezpie 
czeństwem europejskim.

Dziś
inauguracyjne 
posiedzenie 
klubu poselskiego 
posłów PZPR
CHOC od pierwszej sesji 

sejmowej dzieli nas 
jeszcze kilką dni, posłowie 

przystępują Już do pracy. 
Dziś — w sobotę — odby­
wa się pierwsze posiedze­
nie posłów PZPR; drugie 
Odbędzie się w przeddzień 
rozpoczęcia sesji. Również 
1.1 go zblorą się posłowie 
ZSL i SD.

Co będzie tematem tych 
pierwszych narad? Ogólnie 
mówiąc sprawy organiza­
cyjne i porządkowe zwią­
zane z ukonstytuowaniem 
się klubów poselskich 1 
przebiegłom inauguracyj­
nego posiedzenia Sejmu. 
I tak np. porządek dzien­
ny zebrania posłów SD 
przewiduje przyjęcie regu­
laminu klubu oraz wybory 
prezydium klubu. Poza 
tym odbędzie się dysku­
sja nad projektem regula­
minu sejmowego, który — 
jak mówią — ulegnie pew­
nym zmianom: zostanie też 
omówiony udział posłów 
SD w pierwszym posie­
dzeniu Sejmu oraz ich pra­
ca w poszczególnych ko­
misjach.

Wątpliwe, aby ta ostat­
nia sprawa została roz­
strzygnięta na zebraniach 
przygotowawczych, gdyż o 
tym, jakie będą komisje 
1 He ich zostanie powoła­
nych — zadecydować musi 
Sejm. Wokół sprawy powo 
łania komisji trwa w tej 
chwili oży wiona dyski sja. 
Spodziewać się należy 
znacznego powiększenia 
ilości komisji. Przede 
wszystkim mówi się o u- 
tworzeniu komisji obrony 
narodowej. SD wysuwa 
pjojekt utworzenia samo­
dzielnej komisji drobnego 
przemysłu, spółdzielczości 
1 rzemiosła. Są opinie, że 
należałoby powołać także 
komisję rad narodowych. 
Liczni przeciwnicy tego 
projektu twierdzą, nlewat. 
pliwie słusznie, że specja­
listą od tych spraw jest 
przecież Rada Państwa.

PODZIELONE są też 
zdania co do tego, czy 
pozostać przy komisjach- 
„gigantach", obejmują­
cych bardzo szeroki za­
kres spraw, czy też raczej 
powołać więcej komisji, 
bardziej „specjalistycz­
nych", w składzie nie 
Większym niż 15—30 po- 
slow.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
— Już nie wiemy do koga 

zwrócić się o pomoc. Grozi 
nam wstrzymanie produkcji. 
Obecnie z braku dwuchromia 
nu potasu jakość zapałek 
poważnie, się obniżyła. Wg 
twórnia chemiczna w Rudni* 
kach zalega z dostawą teg9 
surowca za ub rok- i bieżą* 
cy kwartał. Ratujemy produk 
cję jak się da. Pożyczamy 
po kilkadziesiąt kilogramów 
od pokrewnych fabryk z in* 
nych województw. Ale CO 
robić dalej?

Od 5 stycznia co kilka dni 
wysyłamy pisma » telegramy 
do Rudnik i do Biura Zbg 
tu Produktów Nieorganicz­
nych w Gliwicach — wszyst 
ko bez skutku. 4 lutego wy­
słaliśmy nawet specjalni 
pracownika, aby przywiózł 
choć 100 kg tego surowca. 
Wysłano nam wprawdzie w 
pierwszych dniach lutego 600 
kg dwuchromianu potasu 
drobnicą przez hurtownię w 
Gdańsku, ale do dziś przesył 
ka nie nadeszła. A nam kat 
da godzina grozi przestojem.

My również bijemy na 
alarm! Wytwórnio chemiczna 
w Rudnikach popraw siflll

305 statków
(Dokończenie ze «tr. 1) 

mocy 4,5 tys. KM. który wej. 
ozie do produkcji w roku 1969. 
Zakłady „Zgoda" podejma w 
roku 1958 produkcję agregatów 
okrętowych elektrycznych o 
mocy 130—320 kW. Doniosłe 
znaczenie ma fakt, iż nasze hut­
nictwo mą zapewnić od roku 
1958 pełne pokrycie zapotrzebo­
wania naszych stoczni na bla­
chę okrętową.

Jedną z najpoważniejszych 
Inwestycji przemysłu stocznio­
wego w 5-latce ma być odbu­
dowa stoczni „Wulkan" w 
Szczecinie. Istnieją tam dwie 
pochylnie w dobrym stanie, na­
dające się do budowy statków 
do zs tys. DWT. Pochylnie te, 
których wartość wraz z urzą­
dzeniami oblicza się na około 
W min Zł, można uruchomić 
stosunkowo niewielkim kosztem.

O opłacalności odbudowy sto- 
cznl „Wulkan" świadczy fakt, 
iż wartość statku o tonażn 12 
tys. DWT (takie właśnie będą 
budowane na tej stoczni) wy- 
nosi wg dzisiejszych cen około 
100 min zł.

interesujące sa dalsze plany 
przemysłu okrętowego. Na pod. 
stawie posiadanego portfelu za* 
mówień oraz przewidywań w 
tej dziedzinie, Centralny Zarząd 
Przemysłu Okrętowego opraco­
wał w grubszych zarysach pro- 
Jelit rozwoju produkcji aż do 
roku 1970. Łącznie z. bieżącą 
5 łatką jest to swego rodzaju 
perspektywiczny plan 13-tetnl.

W ciągu tego okresu przewi­
duje się możliwość pełnego za­
spokojenia potrzeb polskie! że- 
ghigl zarówno jeżeli chodzi o 
typy statków. Jak i tonaż. Lacz- 
ne zapotrzebowanie naszej f!o. 
ty wyrażą sie liczba 1200 tys. 
DWT. Oprócz tego stocznie n«. 
sze mogłyby w tvm czasie prze, 
kazać na eksport statki o łącz­
nym tnnażu 3300 tys. DWT, 
W PROJEKCIE planu 15-lefnie 

po proponuje się podjęcie pro­
dukcji 26 nowych typów stat­
ków. Wśród nich obok tankow­
ców o tonażu 18 tys. DWT zna­
lazłyby się m. in. drobnicowce 
11 tys. DWT. trampy 12 tys. 
DWT. statki specjalne do prze­
wozu drewna, statki — bazy ry­
backie, statki — solarnie — za- 
mrażalnie, lugry oceaniczne i 
inne. 15-letnl plan perspekty­
wiczny przewiduje również bu­
dowę 14 wielkich tankowców o 
tonażu 35 tys. DWT każdy.

Czy Wałcz
zaleje woda?

Jak wiadomo, miasto Wfilcz 
położone jest, między dużymi 
jeziorami. Jeziora te są włas­
nością PGR, które zajmują 
się Jfedynfe odłowem ryb, za­
niedbując poważnie prace 
związane z należytym utrzy­
maniem urządzeń i regulowa­
niem odpływu wody.

W wyniku takiej gospodarki 
lustro wody podniosło się o «o 
centymetrów, co grozić może za­
laniem niżej położonych partii 
miasta. Już obecnie w wielu bu 
dynkach piwnice są częściowo 
lub całkowicie zalane woda. Oko­
ło 3(1 proc, budynków trzeba *ę- 
cizie rozebrać.

Prezydia MRN i FRN w Wał 
czu zaalarmowane tym stanem, 
czynią usilne starania o przyzna 
nie kredytów w wysokości km 
tys. zł na remont 1 ort v«ncwnłe 
rowów i urządzeń inelioracyj 
nyrh.

W związku z tym wysunię­
to słuszny projekt, aby |e?lo- 
ra wałeckie odebrać dotych 
czasowym użytkownikom I 
przekazać |e w administrację 
miasta.' które będzie niewąt­
pliwie lepiej dbało o należyty 
stan urządzeń melioracyjnych.

Pastor
Niemoeller 
przybył 
do Polski

1)0 POLSKI przybyli na 
zaproszenie konsystorza 

kościoła augsbursko-ewange- 
lickiego w Polsce i komitetu 
dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, przed 
stawiciele kościoła augsbur- 
sko-ewangel!ckiego z Nie­
miec zachodnich — prezy­
dent kościoła eugsbursko- 
ewangelickiego Hesji — dr 
Nlemoełlerem na czele.

Przedstawiciele kościoła 
augsbursko-ewangeltckiego z 
Niemiec zachodnich, którzy 
bawić będą w Polsce około 
10 dni, odbędą szereg roz­
mów z działaczami politycz­
nymi 1 społecznymi

Albion 
zaciera ręce 
po nominacji

Speidla
CZEFEM lądowych sił 

śJ zbrojnych paktu atlan 
tyckiego w Europie środ­
kowej został ostatnio b. ge 
nerał hitlerowski Speidel. 
Komentując ten fakt, mini­
ster spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Selwyn 
Lloyd, oświadczył, że „rząd 
brytyjski powitał nominacje 
Speidla jako naturalny roz 
WÓj stosunków brytyisko-nie 
mieckich. które (jego zda­
niem) są obecnie ściślejsze 
niż kiedykolwiek w ciągu 
ubiegłych 50—60 lat".

Uderzająca jest ta konsek 
wencja rządu brytyjskiego. 
Bo przecież i Churchill uznał 
również za rzecz zupełni- 
naturalną w stosunkach b-y 
tyjsko - niemieckich groma­
dzenie jeszcze przed żako', 
czeniem działań wojennych 
broni zdobytej na wojskach 
hitlerowskich. Broni która mia 

। la być ewentualnie wykorzy 
। stana przeciwko ZSRR rów 
, nież z udziałem tych, na któ 
, rych ją zdobyto. Nie należy 
( się więc raczej dziwić stano 
( wisku rządu brytyjskiego wo 
I bec nominacji Speidla. Cho 
I dzi przecież o to samo. Ty- 
) le, że n.e dotyczy broni, ale 
I ludzi.



aktyw wojewódzki z przewodni­
czącymi prezydiów powiatowych 
i miejskich rad narodowych.
*yACZfl.O się od tego, że mi 

nisterstwa zbagatelizowały 
naradę i przysłały na nią 

pracowników, nie mających po­
ważniejszego wpływu na decy­
dowanie c takiej czy innej poli­
tyce resortu. Wojewódzka Ra­
da Narodowa traktując konferen 
cję bardzo poważnie, obwoziła 
przybyszów ze stolicy po mia­
stach i miasteczkach, pokazywa 
!a w wielu z nich ogrom znisz­
czeń wojennych oraz obiekty na 
dające się do szybkiego urucho- 
mieni* bez Większych nakładów 

inwestycyjnych. 
Chodziło bo­
wiem o to, aże­
by delegaci mi­
nisterstw po za­
poznaniu się z te 
renem i jego po 
trzebami, pudpo 
wiedzieli miej­
scowym wła­
dzom co. gdzie 
i jak należałoby

robić, ażeby pomogli w opraco­
waniu najsłuszniejszego planu 
aktywizacji Ziemi Koszalińskiej.

Wycieczka była udana i ogól­
nie podobała się uczestnikom 
Warszawscy delegaci porobili 
masę zdjęć, bardzo interesowa­
li się latarniami morskimi i sta­
rymi zabytkami. Czy przyniosło 
to jednam spodziewane korzyści 
terenowi? Narada wykazała, że 
nie. Wyjazd potraktowano bo­
wiem bardzo lekko — jak przy­
jemną wycieczkę turystyczno- 
krajoznawczą i nic ponadto. Bo 
kilka ogólnikowych zdań w dy­
skusji. że „leży" jeszcze dużo 
nieuprzątniętych gruzów", że 
„trzeba by" albo „naicżalcbt 
to i owo zrobić" na pewno nie 
mog:y nic pomóc. Nie takiej po 
mocy oczekiwał Koszalin. A po­
moc i zmiana dotychczasowego 
stosunku do żywotnych potrzeb 
naszego województwa jest na­
dal konieczna.

W wyniku braku zainteresowa 
nia naszym terenem ze strony 
władz centralnych i zbyt małe­
go przydziału kredytów na roz­
wój przemysłu, rolnictwa i go­
spodarko komunalną, zmarnowa. 
ło się bezpowrotnie wicie milio­
nów złotych. Ile to nas kosztuje 
i co należy w najbliższej przy­
szłości zrobić omówimy w na­
stępnym artykule

Z. WIĘCKOWSKI

Formalności 
meldunkowe 
załatwia już 
Milicja Obywatelska

Na mocy uchwały Prezy­
dium MRN w Koszalinie, 
wszelkie sprawy meldunko­
we przeszły z dniem wczo­
rajszym do kompetencji 
Komendy Miejskiej MO w Ko 
szalinie. Wszystkie formalno 
ści związane z zameldowa­
niem (zaświadczenia, przenlc 
sienią itp.) załatwia codzien­
nie KM MO przy ul. Jedno­
ści 5, pokój 7, w godz. <-d 
10—18. Tak więc interesant 
będzie sprawnie i szybko za­
łatwiony.

Poza tym trwa obecnie w 
Koszalinie reorganizacja re­
jonów mcidunkowyeh.

(aw)

Klasyfikacja lokali gastronomicznych

TARZY mieszkańcy Zie- 
mi Koszalińskiej dobrze 
pamiętają te czasy, gdy 

po zakończeniu działań wojen 
mych teren naszego wojewódz 
twa został stosunkowo szybko 
zasiedlony przybywającą tu 
ludnością ze 

wszystkich 
dzielnic Polski. 
Część pionie­
rów po doko­
naniu „szabru" 
szybko ulotni­
ła się z tych 
ziem, lecz pod 
stawowa masa 
uczciwych lu­
dzi pozostała

5 od wielu lat pracuje nad 
rozwojem naszego wojewódz­
twa. Obecnie w wielu miej­
scowościach w porównaniu 
do roku 1939, liczba miesz­
kańców poważnie wzrosła. 
'Tak jest np. w samym 
Koszalinie i kilku mniej­
szych miasteczkach, takich 
jak Ustka, Połczyn Zdrój, 
Kępice i inne.

W okresie ubiegłego dwuna 
ztolecia odbudowano i urucho 
miono na naszym terenie dzie 
Piątki większych i mniejszych 
zakładów przemysłu kluczowe 
KO oraz setki zakładów podle­
gających przemysłowi tereno­
wemu i spółdzielczości pracy. 
Po VII Plenum KC Partii po­
woli organizuje się rzemiosło, 
które w latach 1950—1955 zo­
stało prawie całkowicie zli­
kwidowane.

Mimo pewnych niewątpli­
wych sukcesów zrobiono u 
nas mniej niż w innych woje­
wództwach. Złożyło się na to 
wiele przyczyn, takich jak: 
trudności kadrowe, zwłaszcza 
jeśli chodzi o personel inżynie 
ryjno-techniczny w zakładach 
produkcyjnych, brak wysoko 
kwalifikowanych fachowców 
w administracji państwowej 
i gospodarczej oraz, poważne 
zniszczenia wojenne wielu 
obiektów przemysłowych, bu­
dynków mieszkalnych i dewa 
stacja urządzeń rolnych.

DUŻO winy za ten stan 
ponoszą miejscowe wła­
dze. które w pierwszych 

latach istnienia naszego woje

Zmarnowane 
miliony

posiadają Komitet Wojewódz 
ki PZPR i Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Koszalinie wskazują, iż wiele 
słusznych postulatów wysu­
wanych w ostatnich latach 
przez nasze władze terenowe 
nie doczekało się rozpatrze­
nia do dziś.

W roku 1951 najwyższe czyn 
niki partyjne i rządowe otrzy 
mują od naszych władz par­
tyjnych i terenowych obszer­
nie i drobiazgowo opracowa­
ne memoriały dotyczące roz­
woju I aktywizacji Ziemi Ko­
szalińskiej. A potem już co 
roku płyną do Warszawy no­
we wersje i opracowania z 
prośbą o rozpatrzenie ich, o 
pomoc dla niszczejących co­
raz. bardziej obiektów przemy 
płowych i rozpadających się 
budynków mieszkalnych. Po 
■moc nie nadchodzi. Obiekty 
przemysłowe i domy mieszkał 
ne ulegają coraz większej de­
kapitalizacji, na więle memo­
riałów i pism kierowanych 
do kierowników poszczegól­
nych resortów, władze tere­
nowe nie otrzymują nawet 
odpowiedzi.

Towarzysze z Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej nic 
ntpgąc .doczekać się rcaji^c^ 
sluszńycn postulatów, postano­
wili przygotować dla ich popar 
cia obfity materiał dowodowy ‘i 
zaprosić do Koszalina szereg 
odpowiedzialnych pracowników 
władz centralnych. W tym celu 
Prezydium WRN zorganizowa­
ło w końcu 1954 r naradę, na 
którą poproszono kierowników 
PKPG. kilku przedstawicieli za­
interesowanych ministerstw i 
centralnych zarządów oraz cały

Czerwone, zielone 
i żółte emblematy 

oznaką 
sianu sanitarnego zakładu

W celu podniesienia este­
tyki 1 higieny zakładów ga­
stronomicznych, Wojewódzki 
Zarząd Handlu przystąpi 
wkrótce wspólnie ze stacją 
sanitarno - epidemiologiczną, 
do klasyfikacji wszystkich za 
kładów na terenie całego wo­
jewództwa.

Po przeprowadzeniu kontro 
li sanitarnych, lokale podzie 
lone zostaną na cztery grupy 
-A.B.CiD. Do grupy A za

NIECH NIE STRASZY
Budynek młyna wodnego 

przy ul. Młyńskiej ulcęt Już 
prawie całkowitemu zniszcze­
niu.

Sterczący szkielet dachu 1 
zan eczyszczonc wnętrze „bu. 
dynku" czyni to miejsce moc­
ne nieprzyjemnym dla oka 
ludzkiego.

sądzitnr te rudera ta nie 
przedstawia taHńel wartości. 
Może wiec gosnodarre miasta 
zadecydują o Jej „losie"?

POWINNI UPRZĄTNĄĆ
Od dwóib miesięcy. U. od 

Chwili i: ■ ończenin remontu 
przy pi. Hibnera .39 — miesz­
kańcy tego domu oczekuj, na 
wywiezienie gruzów znajdu- 
jacych się przed wejściem do 
budynku.

Remont przenrowad’ala Je­

dna z brygad MZBM Cl sa­
mi pracownicy winni więc 
również uprzątnąć pozosta­
wiony po sobie bałagan.

NOWA SIEDZIBA NOT
Nareszcie pracownicy Naczel 

nej Organizacji Technicznej w 
Koszalinie otrzymali bardziej 
odpowiednie pomieszczenie do 
pracy.

Nowa siedziba NOT mieści 
sic w niedawno wybudowa­
nym gmachu u zbiegu ulic 
Armii Czerwonej i Moniusz­
ki.

ZGUBY
W lasie obok b. szpitala gar­

nizonowego znaleziono płaszcz 
damski. Zguba Jest do ode­
brania w Komendzie Miejskie) 
MO.

Z hsiów do Redakcji

Od Annasza do KaHasza

liczone będą lokale najlep­
sze, do grupy B z małymi 
tylko usterkami sanitarnymi. 
W grupie C znajdą się loka­
le o dostatecznym tylko stop 
niu sanitarno-higienicznym, 
natomiast lokale z grupy D 
nie będą wprawdzie zakwali­
fikowane do zamknięcia, ale 
oznaczone jako posiadające 
poważne braki na odcinku sa 
nitarnym.

Dla zorientowania konsu­
mentów o grupie danej re­
stauracji czy kawiarni, każdy 
z lokali zaopatrzony będzie 
w odpowiednią tablicę z em­
blematem, przedstawiającym 
głowę kelnera na kolorowym 
tle. I tak lokale grupy A 
posiadać będą emblematy o 
czerwonym tle, grupa B — 
zielone tło, grupa C — żół­
te tło. Natomiast zakłady za 
kwalifikowane do grupy D 
nie będą miały żadnych ta­
blic.

Oczywiście, nie ma takiej 
reguły, że lokale oznaczane 
raz odpowiednimi emblemata 
mi będą miały stale takie sa­
me. Przeciwnie. Chodzi wła 
śnie o to, by personel dane­
go lokalu starał się — po­
przez usunięcie wszelkich u- 
sterek — o zakwalifikowanie 
zakładu do lepszej grupy.

Zobaczymy co wykaże prak 
tyka. Klasyfikacja rozpocz­
nie się już niedługo, bo z 
dniem 20 bm.

(O

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Seans filmowy 
czy zebranie?

Przedwczoraj miałem ..przy­
jemność'' być w kinie „Nowi 
Huta'' na seansie o godz. 20-tei 
( o sie tam działo, tego nie da 
sic opisać dokładnie. A w skró 
cie wyglądało to tak:

Zamiast filmu. na estradę 
wchodzi zarząd PSS w Kosza 
40 minut cała sala słucha o 
linie. Roznoczuna sie... narada 
osiągnięciach PSS to ubiegłym 
roku, mówi sie o tym, ile mank, 
kradzieży. dcraiidadi. noneln‘'i 
p~acownicy PSS Potem zaczcł: 
sie wybory \\’ybierat kto chcinł 
i nic chcial. Cała ta heca gnicia 
przeszło godzinę czasu. U"resz 
cie część nuticzności zaczęła s'"’ 
denerwować. Na to zarząd PSS 
Oświadczył. że sald została wu 
najCta nrzez PSS i konni cę 
nie podoba, może opuścić kino 
Kierown:ka kina nie można by 
ło znaleźć.

Chciałbym więc zadać nastę 
pujące pytania:

/ Czy kino śluzy do wy 
świetlania filmów, czy też dla 
organizowania zebrań.

2. Dlaczego kierownictwo 
kina wprowadza w błąd opi­
nię publiczną, a zwłaszcza 
tych, którzy posiadają karne 
ty kinowe.

3. Nie wszystkich obcho­
dzą kulisy działalności PSS 
w Koszalinie, a jeśli zarząd 
Chcę sobie zrobić reklamę, 
może to uczynić w inny syn 
sób. np wywiesić w mieście 
Plakaty z wyszczególnieniem 
ilości mank i kradzieży.

4. Uważam, że OZK powi 
nien zbadać tę sprawę a kie­
rownictwo kina „Nowa Hu- 
In" na przyszłość chyba zao 
szczędzi puliczności tego 'O 
dzaju „przyjemności".

„Klub kawalerów" Bałuckiego 
w wykonaniu teatru ze Szczeci­
na.

Początek (w sali WDK) o go­
dzinie 20.

„NOWA HUTA" — Zimowy 
zmierzch.

Seanse o godz. 18, 10. 20.
WDK — Król się bawi. 
Seanse o godz. 13 i 17. 
„MUZA" — Wypadek na ulicy. 
Seanse o godz. 17 i 19.
„ZACISZE" — Trzej muszkiete­

rowie.
Seanse o godz. 17 1 20.
MPRB — nieczynne (sobota).
Niedziela — Trzej muszkiete­

rowie. Seans o godz. 18.

ntcklego. 11.00 Koncert życzeń. 
12.04 Przegląd czasopism 12.15 
Melodie do tańca. 13.00 „Spotka­
nie w kosmosie" — pog. 13.15 
Muzyka dla wszystkich. 13.55 Nie­
dzielny magazyn dla wsi. 14.15 
„Awans" -- słuch, wg jednoak­
tówki Gabriela dTIerwllliez. 14.45 
Pieśni Jerzego Bizeta, is.00 .,111- 
storia żółte) ciżemki" — słuch, 
dla dzieci. 15.45 Moniuszko? ..nut­
ka" — uwertura symf. 16.05 Tyg. 
przegląd wydarzeń międzynarod. 
16.20 Koncert krak. ork. PR. 17.00 
Muzyka tan. 17.30 Wesoły kratnlk. 
17.45 Muzyka tan. oraz wynik) 
najciekawszych imprez sport. 
ts.OO Koncert. 19.30 ..Szpilki". 
211.20 Wlad. sport. 20.25 Wieczorna 
serenada. 21.00 Melodie taneczne. 
21.30 „Matysiakowie" — ode. pcw. 
rad. 22.00 Ogólnopolskie wiado­
mości sport. 22.40 Muzyka. 22.48 
Muzyka niemiecka.

Mieszkam przy uf. Zwycięst 
wa P. Dotychczas były przepro 
wadzane w naszym budynku 
2 kapitalne remonty. Za każdym 
razem MZBM zapomina o drób 
nostce — o ustępach.

Od kilku miesięcy intęrweniti 
Je w Prez. MRN w tej sprawie 
Prezydium odsyła mnie do 
MZBM. MZBM do MRN. MRN 
do administratora, admmisfru 
ter do MZBM. MZBM do 
MRN... i tak w kółko Kiedy 
do Ucha skończy sie ta wędrów 
ka?

Dwa tata temu lokatorzy na 
szego domu z własnych fundu 
szów założyli instalację oświet 
leniową na schodach. Przy o- 
statuim remoncie domu instala 
cię porwano. Remont zakoń­
czono. a instalacji me ma. Po 
to więc oorwano naszą instaia 
cję? Czekamy na odpowiedź.

• ir.

KLUB TPPR — Macloyia — 
godz. 19 (sobota).

PROGRAM II na tali 367 m 
na dzień 17 lutego (niedziela)

S.4» „Na swojska nutę" 6.08 
Melodie operetk. 1 film. 6.33 Kn. 
Icndarz rad. 7.10 Orkiestry rozr. 
t soliści. 7.50 ..Sportowcy wiejscy 
r.a start". 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Maklakiewtcz — Suita łowicka. 
2.30 Muzyka popul. 8.00 Fala 56. 
S 15 Zespoły amatorskie przed mi­
krofonem. 9.35 Walce 1 polki Jana 
Straussa. 10.00 Nowe nagrania. 
19.30 „Aecjusz, ostatni Rzymia­
nin" — fragm, pow. Teodora Par-

l WAGA
SŁUCHACZE WUM-Lt

Dnia 18 bm. od godz. 14 od­
będę się zajęcia dla słuchaczy 
pierwszego i drugiego roku 
WUM-L.

Temat: „Aktualne zagadnie­
nia polityczne i gospodarczo 
Jugosławii".

Wykwalifikowanych CUKIERNIKÓW, uczniów cukierni­
czych i kelnerskich zatrudnią Słupskie Zakłady Gastrono­
miczne w Słupsku. Warunki pracy do omówienia na miej­
scu. K—130-0

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W B Y T O W I E

uruchomiła przy ul. Wojska Polskiego nr 25
PUNKT SKUPU ART. ŻYWNOŚCIOWYCH 

(pochodzących z paczek zagranicznych).
K—133

UWAGA

Członkowie Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Koszalinie

Zarząd PSS podaje do wiadomości, że bilety do kina na 
dzień 19. II. 1957 roku do Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry wydaj e w dniu 18. II. 1957 roku od godz. 8-mej do 
18-tej w biurze PSS przy ul. Jana z Kolna 8, pokój nr 15.

Członkowie, którzy nie otrzymają w dniu tym biletów, 
zgłoszą się po odbiór w dniu 21. II. br. po bilety na 
dzień 22. II. 1957 roku.

K—142-0

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM
WYDAWNICTWA PRASO WEGO 

„GŁOS KOSZALIŃSKI" 
informuje, 

że wszelkiego rodzaju notatki i komunikaty w zaniesie 
sprzedaży, kupna, oferowania różnego rodzaju usług 
i towarów noszące charakter ogłoszeń, a także komuni­
katy o różnego rodzaju imprezach, widowiskach, wyka­
zy nowowydanych książek, zawiadomienia o zapisach 
do szkół itp.

SĄ REKLAMĄ PŁATNĄ PO UKAZANIU SIĘ W PRASIE 
Ogłoszenia takie należy przysyłać bezpośrednio 

do Biura Ogłoszeń w Koszalinie, ul. Alfreda Lampe 20.

Konferencja
Zw. Zaw. PL i PD

W dniu 17 bm. o godz. 10 
w sali konferencyjnej Prezy 
dium WRN w Koszalinie od 
będzie się okręgowa konfe 
rencja wyborcza reaktywo 
wanego Związku Zawodowego 
Pracowników Leśnych I Prze 
mysłu Drzewnego

13 bm w. późnych godzinach 
wieczornych Pogotowie Mili­
cyjne przy Komendzie Miasta 
zostało wezwane przez żonę 
Jana Brzezińskiego, która 
skarżyła się, że Jest maltre­
towana przez męża. Okazało 
się. że Brzeziński stale znęcał 
sie nad żona, a nie tak daw­
no złamał jej rękę.

KOmenda Miasta skierowała 
sprawą do sądu.

• » «
„Co za dużo — to niezdro­

wo". Przekonał się o tym 
na własnej skórz? Bronisław 
Anczak, który w dniu 10 hm. 
po wypiciu większej Ilości 
wódki, będąc w stanie kom- 
pletnego zamroczenia alkoho­
lem, został pobity I obrabo. 
wany przez nieznanych spraw 
rów.

* * *
•leszcz- Jedna nocna inter­

wencja Pogotowi' Mlllcyjnero 
w mieszkaniu -Tan Rudziń­
skiego, sam. przy ul. Jana z 
Kolną nr 12. Otóż Rudziński 
będąc w stanie nietrzeźryin, 
"obił wsęAPokaforkę N wieka. 
Snrawe skleros-ano do kole 
-lum

OGŁOSZENIA DROBNE

SIATKI druciane dla zwierząt fu 
terkowych oraz, ogrodzeniowe z 
materiału svlasnego i powl-rzone- 
go wykonuję Gdańsk W rzeszcą. 
Grunwaldzka 118, tel. 426 H7.

K—1<I» o

AGREGATY chłodnicze komplet­
ne lub zdekompletowane do 15 
Kkal/godz., różną armaturę ręcz­
ną | automatyczną kupię. Oferty: 
Warszawa, ul. Dąbrowszczaków 
nr 10, m. 75, B. Bogacka.

K-135 1

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia „drobne" za wy­

raz zł l.oo (najmnlel 10 — naj­
więcej 30 wyrazów). — Wier 
szowe — (rubryki „pracowni, 
cy poszukiwani", „obwieszczę 
nia". „przetargi I licytacje") 
— za wteiąą z) 30.—. Ramko- 
we — za 1 mm zł 4.09. Tek­
stowe — za 1 mm zl 6.00. Za 
ogłoszenia drukowane w nu­
merach świątecznych, sobot 
nich (niedzielnych) lub specj. 
50 pree. drożej.

OD 1952 ROKU obserwuję batalię jaka toczy się 
między Komitetem Wojewódzkim PZPR i Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej tv Kosza­
linie z jednej a kierownikami różnych resortów 
gospodarki narodowej z drugiej strony, o rozwoj 

i aktywizację naszych miast i miasteczek. Ostatnio bra­
łem udział w posiedzeniu Komisji do spraw Ziem Za­
chodnich i to właśnie skłoniło mnie do przedstawienia 
czytelnikom historii tych mało owocnych, jak dotąd, 
zmagań.

wództwa dopuściły do wywo­
żenia cenniejszych maszyn i 
urządzeń z nieuruchomlonych 
jeszcze obiektów przemysło­
wych, lecz poważnn odpowie 
dzialność obciąża także władze 
centralne. Dokumenty, jakie

OGŁOSZENIA

„Utoą KottaimskJ" — dziennik wojoWMźkl Polsklęj Zjednoczonej Partu Roootniczaj. Redaguje Kolegium w aktadz'e; Ignacy Wusm uea. caez.j. Andrzel Czechuwies tz-ca naci, red.j. Marle o Iłebelka 
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C.ll. Nr zam. 4>



Potrzebne kadry... 
sędziów

koszaliński ruch sportowy od 
czuwa brak sędziów niemal w 
każdej dyscyplinie sportu. Sę­
dziów dobrze wyszkolonych, do 
świadczonych, których kwalifika 
cje predystynowalyby ich do pro 
wadzenia poważniejszych zawo­
dów. Bardzo mało sędziów w 
województwie posiada 1 klasę 
państwową np. w 'boksie, piice 
nożnej czy lekkoatletyce.

To, że dysponujemy znikomą 
i nienajlepszą kadrą sędziow­
ską. jest wynikiem błędnej po­
lityki naszych władz sporto­
wych. Opierają się one tylko na 
garstce działaczy. Kompetentne 
władze sportowe zarówno woje­
wódzkie jak i w powiatach nie 
organizują kursów szkolenio­
wych dla „ochotników”, prze­
szkolonych sędziów nie otacza- , 
ją opieką, nie pomagają im w 
uzupełnianiu wiadomości.

Wiele słów krytycznych moż­
na by skierować pod adresem 
władz centralnych, które nasz 
teren zostawiają na uboczu, nie 
udzielając nam żadnej pomocy.

WKKF w Koszalinie przepro­
wadzał kursy szkoleniowe dla 
sędziów i kandydatów, ale nie 
zdawały one egzaminu, gdyż 
poszczególne kkf czy zrzesze­
nia sportowe me starały się o 
wykorzystanie wszystkich miejsc 
I o odpowiedni dobór kandyda­
tów.

Źródło błędów tkwi w tym, że 
praca na tym odcinku nie była 
skoordynowana Obciąża to w 
dużej mierze kolegia sędziow­
skie, które w zasadzie ogranicza 
ly swa działalność do typowa­
nia arbitrów na imprezy, miast 
włączyć się aktywnie do pracy 
przy szkoleniu nowych kadr. 
Kolegia bowiem winny w tym 
zakresie ściśle współdziałać z 
władzami sportowymi i doma­
gać się od nich pomocy.

Kolegia sędziowskie winny 
prowadzić również kartoteki sę­
dziów. Umożliwiłoby to dokład­
niejsze kontrolowanie wywiązy­
wania się z obowiązków i bliż­
sze poznanie arbitrów. W opar­
ciu o takie dane wielu sędziów 
można by awansować, względ­
nie — w razie zaniedbywania 
się — odsuwać na pewien czas 
od prowadzenia spotkań.

Sama jednak rywałizaćla nie 
wystarczy; Potrzebna jest nie­
ustanna nauka teorii, poparta 
dobrą praktyka. We wla nym 
zakresie nie jesteśmy w stanie 
podołać zadaniom. Konieczna 
jest pomoc od zewnątrz.

Już kiedyś sygnał i zowa^rty 
potrzebę zaproszenia do Kosza- ■ 
Ima n:i‘-ych cołwycli arb: 
trów, którzy daliby kilka prelek­
cji. Pisaliśmy' o wymianie do­
świadczeń z sędziami mocniej- 
gzych okręgów. Niestety, nikt

się tym nie zajął. Słowa pozo­
stały na papierze.

Uważani, że szkolenie kadr 
sędziowskich na naszym terenie 
winno znaleźć się w centrum 
uwagi władz, sportowych oraz 
ulec znacznej reorganizacji. 
Przystąpić do niej trzeba od za­
raz, by „martwy sezon” wyko­
rzystać właśnie na szkolenie.

Musimy wiedzieć, jakie siły 
posiadamy; gdzie mamy więk­
sze, a gdzie mniejsze luki; jak 
przeprowadzić rekrutację na 
kursy.

Prez. WKKF i jego wydziały 
winny opracować długofalowy 
plan szkoleniowy.

Najbardziej dotkliwy brak sę­
dziów odczuwamy w’ piłce noż­
nej. Wykazała to odbyta ostat­
nio narada arbitrów piłkarskich.

Takich sędziów, którzy mogą 
prowadzić zawody sportowe w 
każdej klasie mamy zaledwie 68. 
W tym tylko dwróch klasy pań­
stwowej (Starosielski i Gudalew 
ski — pierwszy urlopowany ze 
względu na pełnienie obowiąz­
ków trenera), 26 z I klasą, a po 
zostali z II i III.

Do obsadzenia spotkań pilkar 
skich w jednym rzucie ta ilość 
sędziów nie wystarcza. W sezo­
nie możemy się więc znaleźć 
w poważnym kłopocie.

Kolegium sędziów pitki noż­
nej prowadzi rekrutację na kur 
sy szkoleniowe. Z pomocą po­
winny mu przyjść kluby sporto­
wo.

Sezon się zbliża. Im wcześ­
niej będą napływać zgłoszenia 
do kolegium przy WKKF, tym 
szybciej przystąpi ono do orga­
nizacji kursów.

Dobre i liczne kadry sędziow­
skie przyczynią się do podnie- 
sienią poziomu gry i lepszego 
wychowania zawodników. A to 
dla nas ważna rzecz. Działacze 
klubów winni o tym pamiętać i 
poprzeć czynnie inicjatywę ko­
legium.

A. NOWACKI

Szachistki 
walczą o tytuły 
mistrzowskie

Indywidualny turniej o mistrzo 
Rtwo województwa w szachach Ko 
hirt rozgrywany jest w Sianowie, 

i Udział w imprezie blerze 6 czoło­
wych szichistek okręgu.

Po piątej rundzie prowadzi 
Ekiort (Słupsk) — 4 pkt.. przed 
Hel-M (Szczecinek) — 3,5 pkt. o- 
rD7 Gpjdcl (KosznHn) — 3 pkt. 
Dnlszc miejsca zajmują: Koza- 
Kiersznłewska (Koszalin) — 2,5» 
Konarska (Sianów) — 1,3 t ł.ago- 
dzin (Sianów) — 0,5 pkt.

Zakończenie mistrzostw nastąpi 
w niedzielę.

ści jąder atomowych w ciągu 
zaledwie 60 lat stopniowo 
przynosiło coraz większe re­
zultaty praktyczne.

Oto atom i jego jądro. Wiel 
kie, kolorowe rysunki unaocz 
niają przebieg reakcji jądro­
wych, prowadzących do wy­
zwolenia energii: syntezy lek­
kich jąder i rozszczepienia 
ciężkich. Obok — modele 
tworzenia się sztucznych izo­
topów promieniotwórczych. 
Dalej, na ścianach sali ogrom 
ne zxijęcia i schematy potęż­
nych akceleratorów: cyklotro 
nu, synchrocyklotronu i syn- 
chrofazotronu. Pierwszy z 
nich jest źródłem różnych izo 
topów promieniotwórczych, a 
pozostałe służą do wytwarza­
nia mikroskopijnych, elemen­
tarnych cząstek materii, ta­
kich jak mezony.

Jak drogowskazy zapowia­
dające treść wystawy, a jed­
nocześnie ilustrujące prakty­
czne znaczenie odkryć nauko­
wych, rzucają się w oczy 
wielkie fotomontaże. Obrazu 
ją one zastosowanie energii

jądrowej w medycynie i rol­
nictwie, w przemyśle, ener­
getyce i komunikacji. Wi­
dzimy wpływ tej energii na 
leczenie ludzi 1 hodowlę ro­
ślin, na prowadzenie proce­
sów fabrycznych i wytwarza­
nie prądu elektrycznego, na 
rozwój komunikacji. Szcze­
gólnie silne wrażenie robi 
rysunek lodołamacza atomo­
wego.

Do realizacji wszystkich 
tych osiągnięć wiedzie jednak 
długa droga. Jej początek zna 
czą poszukiwania geologiczne 
rud uranowych. Oto plansze 
ilustrujące te poszukiwania: 
sąmochody, śmigłowce i zwy­
kłe samoloty, zaopatrzone w 
odpowiednie przyrządy, prze­
mierzają rozległe przestrzenie. 
Powstają nowe, mapy geolo­
giczne. Widać oryginalne przy 
rządy wykrywające złoża ura­
nu. Te i wszystkie inne przy­
rządy, znajdujące się na wy­
stawie, produkowane są w 
ZSRR w wielkich ilościach, 
na skalę przemysłową. ’

Widzimy i same rudy — 
piękne minerały, które, jak 
łatwo się przekonać, świecą 
pod działaniem niewidzial­
nych promieni poza fiołko­
wych. A obok, metaliczny u- 
ran — czarnawy, jak gdyby 
pokryty jakimś lakierem. Wy 
stawione są pręty z tego me­
talu, drut, rury, płytki, a na­
wet cieniutka folia...

Dalej — jakże przyjemne, 
jasne makiety reaktorów i e- 
lektrowni jądrowych. Poz.naję 
„nasz" reaktor — zmniejszo­
ny model urządzenia, jakie 
dzięki pomocy ZSRR zostanie 
w bież, roku uruchomione w 
warszawskim ośrodku Instytu­
tu Badań Jądrowych. Obok 
— znana powszechnie, pierw­
sza na świecie elektrownia ją 
drowa o mocy 5000 kilowa­
tów. Widać przestronną halę 
jreaktora, w której wyróżnić 
można ogrodzoną płytę pokry 
wy reaktora i rzędy schow­
ków na zużyte pręty paliwo­
we z uranu. Wreszcie nowość

Niedzielne 
imprezy 
sportowe

W liczne Imprezy sportowe 
obfitować będzie nadchodzą­
ca niedziela. Trudno którejś 
z tych imprez przypisać pierw 
sze miejsce z racji jej war­
tości. Wszystkie mają dla nas 
duże znaczenie. ।

USTKA

M i s t rzos twa wo j e wództ wa 
seniorów w zapasach. Sala 
stoczni, początek o godz. 10, 
finały o ,18-tcj. Przewidziany 
start około 40 zawodników z 
Koszalina, Białogardu i Ust­
ki.

ZŁOCIENIEC

Indywidualne mistrzostwa 
województwa juniorów w bok 
sie. Rozegrane zostaną one 
w sobotę i niedzielę. Zgłoszo­
nych zostało około 50 młodych 
bokserów.

KOSZALIN

Najlepsi szermierze okręgu 
walczą o tytuły mistrzowskie. 
Startują zawodnicy Sławna, 
Słupska, Koszalina i Złotowa. 
Zawody odbędą się w szkole 
TPD przy ul. Jedności.

Piłkarze połączonych sek­
cji Gwardii i Sparty rozegra­
ją w niedzielę towarzyskie 
spotkanie z III-ligową Gwar­
dią Gdańsk. Mecz odbędzie 
się na stadionie klubu o go­
dzinie 14-tej.

Koszykarki Zrywu goszczą 
zespół LZS z Drawska, z któ­
rym spotkają się w meczu o 
mistrzostwo klasy A.

BIAŁOGARD

Spotkanie w koszykówce 
o mistrzostwo III ligi po­
między miejscową Iskrą 
a Startem Szczecin. Po­
czątek o godzinie 16-tej. Po­
nadto rezerwy ITI-ligowców 
rozegrają mecz mistrzowski 
w klasie A ze sławneńskim 
Startem (pocz. godz. 14-ta.).

KOŁOBRZEG
Zimowe zawody lekkoatle­

tyczne w hali. Startuje nie­
mal cała czołówka zawodni­
ków okręgu. 

* * *
Mecze o mistrzostwo kla­

sy A w koszykówce — w 
Śwl'winie: LZS — Sparta 
Wałcz (mężczyźni) i w Wał­
czu: Sparta—Sparta Biało­
gard (kobiety).

Zespół koszykówki III-ligo- 
wego Bałtyku Koszalin udaje 
się do Grudziądza, gdzie spot 
ka się w meczu mistrzowskim 
z tamtejszą Unią.

W Słupsku na stadionie 
Gryfu (b. Gwardii) odbędzie 
się o godz. 14 towarzyski mecz 
piłkarski Gryf—Arka Gdynia.

Piszczany — Światowej sławy n- 
zdrowisko czechosłowackie — »• 
trzymały niedawno nowy most 
kolumnowy.

Foto — CAF.

O tym w jakim celu udał si^ 
Ibn Saud — król Arabii Saudyj 
sklej do Stanów Zjednoczonych 
i jakie były rezultaty tej podrć 
ży wierny z doniesień praso­
wych. Mało natomiast wiemy o 
życiu prywatnym króla Arabii 
Saudyjskiej.

Wyliczmy niedyskretnie pcw 
ne pikantne szczególiki z tej 
dziedziny.

A więc...
• Saud posiada trudną do 

określenia ilość żon, 54 utrzy- 
manki i 36 synów (córek nie li 
czy się). Na utrzymanie synów 
wydaje się ok. 10 milionów fuu 
tów szterlingów rocznie, tj. wie 
cej niż przewiduje budżet na ce 
!e gospodarki komunalnej i o- 
światę w całym państwie.

© Jest właścicielem — 24 pa 
łaców. Ale to jeszcze mu nie 
wystarcza. Obecnie buduje pałac 
w Riadd. Koszt budowy wynie 
sie 10 min funtów.
• Jest posiadaczem olbrzy­

miej fortuny. Zyski swe czerpie 
z eksploatacji bogatych złóż naf 
tbwych. (Arabia Saudyjska pro 
dukuje rocznie ok. 47 milionów 
ton ropy). Znakomita część do 
chodów z eksploatacji trafia do 
królewskiej kieszeni. Nic więc 
dziwnego, że Saud rozdaje w 
USA napiwki, których wysokość 1

DoblegMą końca Intensywne 
przygotowania do wyprawy pol­
skich naukowców, którzy w wie- 
tnamskim uzdrowisku Cha-PA 
prowadzić będą badania oh jęto 
programem prac Międzynarodowo 
go Roku Geofizycznego 1957-58.

Na zdłecłu: niąr Stefan Jaków- 
ski przygotowuje do dalekiej drO 

gj silnik spalinowy.

Wieżowiec w Bartleswille, w stanie Oklahoma (USA), Je­
dno z ostatnich dzieł wielkiego architekta współczesności, Fran­
ka Lloyd Wrighta. Projekt został zrealizowany w roku 1955.

PIERWSZE zetknięci* 5 
otwartą dnia 12 bm. w 
Pałacu Kultury wysta­

wą radziecką, poświęconą po­
kojowym zastosowaniom enei 
gii jądrowej, zrobiło na mnie 
bardzo duże wrażenie. Sły­
szałem, że wystawa ta była 
już w Indiach i w Chinach, 
w Szwecji, na Węgrzech i w 
NRD, a przede wszystkim — 
w Genewie. W mieście tym 
oglądałem wystawę radziecką 
podczas słynnej Międzynaro­
dowej Konferencji poświęco­
nej pokojowemu wykorzysta­
niu energii jądrowej. Spo­
dziewałem się więc, że zoba­
czę dawne, doskonałe wpraw 
dzie, ale dobrze znane eks­
ponaty. Tymczasem... spot­
kało mnie miłe rozczarowa­
nie. Od tamtego czasu wy­
stawa została znacznie uzupeł 
niona i unowocześniona. Dla­
tego nawet fachowiec z przy­
jemnością zatrzyma się przed 
wielu eksponatami.

Wystawa pokazuje jak od­
krycie przedziwnych własno-

Energia jądrowa
na codzień

(Korespondencja własna z Warszawy)

Trochę egzotyki 
i trochę polityki

Na człowieka, który ośmie­
liłby się obecnie wysunąć prana 
zycję wykrzykiwania takich czy 
innych sloganów propagando- 

iidi/c/1, patrzy się mniej więcej 
Itak, jak na kogoś, kto w cza 
IsacŹt rock and roli zatańczyłby 
) publicznie charlestona. Wbrew 
i duchowi czasów chciehbysmy 
) jednak kilka takich haseł zapro- 
) ponować. Oto one:
» Niech żyją hipopotamy! Lu 
Idzie dobre) woli — hipopotamy 
l waszym wzorem! Politycy zlej 
I woli — ka hipopotamami pójdą 
'inni!
1 Hasia te nie są związane ■ 
1 przypadającą właśnie rocznicą 
'wielkiego buntu, w wyniku kto 
f rego powstała niezależna repu- 
iblika hipopotamów. Są one zoną 
i zane po prostu z historią nuto- 
F ną jednego z najpopularniej- 
fs-uch mieszkańców zachodnio- 
(berlińskiego IOO, hipopotama 
(Knautschke. który wraz ze swą 
(córką. Bulette, otrzymał ostat- 
Jnic, nowe luksusowe pomieszczę 

{ Otóż hipopotam Knautschke 
J jedynym, obok pewnego sta 

rego słonia, mieszkańcem ber 
'.lińskiego ZOO. któremu udało 

si? wyjść cało z bombardowa- 
\nia Berlina w końcowe) fazie 
.woiny. Kie cieszył się on jed- 
[nak ze swego ocaleniu. Miewał 
Izie humory i był ciągle roz- 
.drażniony. Dlaczego? Bo ciąży 
>.'u mu samotność. Trzeba wam 
'.bowiem wiedzieć, że jedyne pa 
.we hipopotamowe w Niemczech, 
Oiaa i Gretchen, znajdowa- \iysie w Lipsku. w strefie 

.wschodniej. Ponura mina luno 

.potama Knautschke sprawiła W 
końcu, że w 1949 roku, po dM 
gich rokowaniach dyplomatyce 
ńych. Olga i Gretchen otrzyma 
li) paszportu umożliwiające im 
złożenie wizyty w zachodnio- 
berlińskim ZOO. .

Chwila była podobno podn-o 
-la i wszyscy jej obserwatorzy 
wstrzymali oddech: jak zachód 
nio-niemiecki hipopotam przyj 
inie obywatelki hipopotamowe

• ze strefy wschodniej? Knaut*- 
i chke snóglądal wprawdzie krzu 
1 wam okiem na niezgrabna Gret­
chen. ale za to niezwykle ser­
decznie przywitał Olgę. Tak 
serdecznie. że urodziła wkrótce 
syna, nazwanego imieniem 
Schwabbel. Zgodnie z umową, 
meiwszu potomek powędrował 
wraz z mamą do Lipska. Olga 
przyjechała jednak po r"Z drugi 
r> )ó52 roku do zachndnio-ber- 
lińskiego ZOO I mimo name- 
cia w sytuacfl. międziinarodo- 
wei przyjęta została równie ser 
decznie. 'czego • dowodem jest 
fakt, że urodziła wk^tce córkę. 
Bulette. która pozostała w Ber 
linie zachodnim ze swo m tatą. 
Obecnie, jak pisaliśmy na wsi? 
Pie, państwo Knautschke dostali 
nowe mieszkanie. Wedle omnd 
pracowników ZOO pan Knauts­
chke i jego córka Bulette tyld 
niezwykle zgodnie i n’e ujaw 
niaja się między nimi 
różnice Zdań w... poglądach po 
litycznych.

A więc- NIECH ZYJĄ HI­
POPOTAMY I

H7. Z.

Ibn Saud od podszewki

— duży model elektrowni ją­
drowej o mocy 200 tysięcy 
kilowatów. Podobne obiekty 
staną w bieżącej pięciolatce 
na Uralu i w innych czę­
ściach ZSRR. Przyjemnie po­
patrzeć na taki zmniejszony 
model elektrowni, w któregc 
rurkach z plastiku lśni kolo­
rowa ciecz, obrazująca chło­
dziwo. Czerwono płonie oświe 
tlone od tyłu wnętrze potęż­
nego reaktora.

A oto rozliczne zastosowa­
nia izotopów promieniotwór­
czych, które w tak ogromnych 
ilościach tworzą się w każ­
dym reaktorze. Widzimy ich 
wykorzystanie w rolnictwie 
do badania zużycia nawozów 
sztucznych przez rośliny. Wi­
dzimy liczne aparaty pomiaro 
wo-kontrolne z izotopami, słu 
żące do pomiaru grubości, gę 
stości, poziomu cieczy. Poka­
zano nam rozmaite zastoso­
wania izotopów do badania 
procesów metalurgicznych, 
przy poszukiwaniach złóż ro-( 
pv naftowej, w analizie che­
micznej; wielkie defektosko­
py z promieniotwórczym ko­
baltem do prześwietlania od-( 
lewów i konstrukcji metalo-i 
wych. A obok — podobne a-1 
parafy z kobaltem, którego j 
promieniowanie niszczy... ra-1 
ka. Oto uleczeni izotopami zei 
złośliwej egzemy, z gruźlicy* 
skóry. J

Te same, tak dobroczynne 
promieniowania jądrowe mo­
gą być w pewnych okolicznoś 
ciach niebezpieczne dla czło­
wieka. Dlatego wystawiono 
różne przyrządy służące do 
wykrywania tych promienio­
wali. Wśród nich lśnią wspa-| 
niale ubiory ochronne z bez-i 
barwnego plastiku. Odziane1 
w nie lalki wyglądają jak zja] 
wy z pięknej przyszłości. Wy-( 
>tawa przypomina jednak, żet 
.o już dzień dzisiejszy... * 

Mgr inż. Olgierd WOŁCZEKj

zadziwia nawet bogatych Amerj 
kanów. Jego Królewska Moś<! 
zakupił w USA — 60 luksusc 
wvch „Cadiliaców".



Próba nowego eksperymentu -

czyli społeczny wkład w rozwój kultury
C Ą y UB. tygodniu — 
1 f \ / Już biformo- 
U V walamy — od- 
V V było się pierw­

sze posiedzenie 
Społecznej Rady Kultury, 
którą powoła! Sejmik Kultu­
ry haszego województwa. Na 
pierwszym planie stanęła 
kwestia wyboru prezydium 
rady. W wyniku głosowania 
wybrano 5-osobowy skład 
prezydium, po czym nastą­
piła dyskusja. Poruszono w 
niej wiele walnych i aktual­
nych problemów z dziedziny 
kultury, konkretyzując wypo­
wiedzi w formie wniosków. 
Oto ważniejsza z nich:
-i Ruch amatorski winien 
-1 zmienić swój etatowy cha­
rakter na spontaniczny ruch 
kulturalny o wysokim pozio­
mie artystycznym. Głównym 
lego zadaniem winno być 
Kształcenie pod kierunkiem 
fachowców świadomych od­
biorców sztuki, a nie — jak 
często bywało —- nlewydarzo- 
nych artystów. Należy w tym 
celu reaktywować wszystkie 
Istniejące niegdyś kółka śpie­
wacze, recytatorskie, drama­
tyczne Itp.

2 Warto pomyśleć nad pro­
blemem rozlokowania pla­

styków w miastach powiato­
wych, zabezpieczając im tam 
zajęcie 1 możliwe warunki by­
tu.

3 Konieczne jest podjęcie 
popularyzacji kultury 1 

sztuki wśród młodzieży szkol­
nej w formie koncertów I wy­
stępów artystycznych, dosto­
sowanych do poziomu 1 psy­
chiki młodzieży (wniosek ko­
szalińskiej Estrady).

4 W celu podnoszenia po­
ziomu estetyki naszych 

miast i osiedli, godną zasta­
nowienia rzeczą byłoby po­
wołanie, wzorem tradycji 
niemieckiej, kółek miłośni­
ków miast 1 osiedli (wniosek 
cb. Rożka z Wałcza).
K Zwrócić trzeba większą 

niż dotychczas uwagę na 
szkolnictwo artystyczne w na­
szym województwie, które 
sprowadza się obecnie do 
jednej szkoły I-go stopnia o- 
raz kilku ognisk państwo­
wych 1 społecznych. Jak na 
pół miliona mieszkańców wo­
jewództwa — to stanowczo 
za skąpo.

6 W związku z niezbyt wy­
sokim poziomem wiedzy 

humanistycznej w naszym wo­
jewództwie byłoby rzeczą po­
żądaną. aby Towarzystwo Wie 
dzy Powszechnej szerzej niż 
dotąd uwzględniało w swym 
planie działalności populary­
zowanie czysto humanistycz-, 
nych dyscyplin w formie bar­
dziej atrakcyjnej (odczyty ilu­
strowane tematycznie związa­
nym filmem, jak np. sylwet­
ka Pucciniego plus film).

7 Wreszcie należałoby po­
czynić pewne kroki w kle 

runku opracowania^ projektu 
geografii budowy obiektów 
kulturalnych w naszym woje­
wództwie. Rzecz jasna, że' 
praca ta winna być oparta 
przede wszystkim o Istotne 
potrzeby terenu oraz Istnie­
jące do dyspozycji środki fi­
nansowe. o które w razie po- 
trz.eby trzeba walczyć.

Pozostałe wnioski noszą 
charakter raczej procedural- 
no-formalny. Uchwalono tak­
że, iż trzeba rozwinąć współ­
pracę z komisją kultury 1 wy­
działem kultury Prezydium 
,WRN, stawiać postulaty od­
nośnie kultury na sesjach 
rad narodowych, konferen­
cjach partyjnych wszystkich 
Instancji itd. W końcu po­
stanowiono, że Społeczna Ra­
da Kultury będzie zbierać się 
przynajmniej raz na kwartał 
w celu dyskutowania i anali­
zowania problemów kultural­
nych w województwie.

• • •

M A marginesie tych wnio- 
sków chyba pora 1 mlej- 

•ce zast. nowić się nad cha-

rakterem Społecznej Rady 
Kultury jako nowej instytucji 
otaz Jej formami 1 zakresem 
działania. W dyskusji powta­
rzały się często słowa i po­
jęcia: sugerować. Inspirować, 
ciało opiniodawcze, rozpraco­
wywanie koncepcji, wytycza- 
rde kierunku polityce kultu­
ralnej województwa, myślenie 
perspektywiczne itd. Każde z 
tych pojęć, wydaje się, sta­
nowi jakąś cząstkę całości, 
jaką jest, a raczej Jaką po­
winna być Społeczna Rada 
Kultury. Zależy więc tylko 
od właściwego ustawienia 
tych pojęć, aby w sumie o- 
trzymać nowe 1 pełne pojęcie 
zakresu i celu działania tej 
instytucji.

Zakres ten wynika chyba ze 
społecznego charakteru Rady 
Kultury, którą tworzą działa­
cze, przedstawiciele środo­
wisk kulturalnych wojewódz­
twa I twórcy. Nie chodzi tu 
wcale o administrowanie i wy­
konawstwo, ale o coś wręcz 
przeciwnego — o zaintereso­
wanie rozwojem kultury 1 Je­
go drogami możliwie najszer­
szego kręgu przedstawicieli 
społeczeństwa poprzez wyko­
rzystywanie Ich inicjatywy i 
zapału. Zjawisko to możliwe 
Jest tylko w takim układzie 
stosunków społecznych, Jaki 
zapoczątkowało w kraju VIII 
Plenum. A więc w głównych 
zarysach chodzi tu o wydar­
cie praw decydowania o roz­
woju kultury biurokratyczne­
mu centralizmowi i przekaza­
nie ich przedstawicielom głę­
boko pojętego aktywu społecz 
nego. Charakter Jego działal­
ności, z braku posiadania ja­
kichkolwiek prawnych pełno­
mocnictw wykonawczych, nie 
może więc pokrywać się ze 
sferą działania żadnej istnie­
jącej 1 zainteresowanej wy­
łącznie rozwojem kultury in­
stytucji,

I TU nasuwa się pytanie: no 
dobrze, ale Jeśli zakłada­

my. brak pełnomocnictw adml 
nistracyjnych, to Jak realizo­
wać I egzekwować wykonanie 
chociażby wyżej wymienio­
nych wniosków? Oczywiście, 
społeczny charakter rady wy­
klucza bezpośrednią możli­

wość realizacji wniosków i 
postulatów. Ale istnieją za to 
Inne możliwości osiągnięcia 
celu, Jak ścisła współpraca z 
Instytucjami o pewnych u- 
prawnicniach wykonawczych 
(komisja kultury i wydział 
kultury) oraz, sugerowanie za 
ich pośrednictwem wyższym 
władzom konieczności rozwią­
zywania nabrzmiałych proble­
mów z dziedziny życia kultu­
ralnego województwa. Wresz­
cie w oparciu o rozeznanie 
potrzeb terenu przez, człon­
ków rady, wyłania się nowa 
dziedzina perspektywicznego 
1 koncepcyjnego rozpracowy­
wania inwestycji kulturalnych 
w województwie. Pewne ele­
menty tej pracy włączą na 
pewno do planu realizacją 
władze wykonawcze i w ten 
sposób okaże się im pomoc 
w rozwiązywaniu wielu trud­
ności.

OTO pokrótce 1 szkicowo 
ujęty zakres 1 pole dzia­

łania społecznego czynnika w 
dziedzinie kultury-. Wszystko 
przemawia za tym, że praca 
Społecznej Rady Kultury spo­
tka się z poparciem władz 1 
zaskarbi sobie uznanie społe­
czeństwa, w Imieniu którego 
rozpoczęła ona swą działal­
ność. Garść powyższych uwag 
traktujemy Jako wstęp do dal* 
szej dyskusji na temat dzia­
łalności 1 zadań Społecznej 
Rady Kultury.

aw.

Franciszek Fenikowski

W rybackim porcie
Przyjdziesz, spojrzysz: miasteczko jak z bajki, 
białe domki, czarne koty na progach, 
w drzwiach rybacy kurzący fajki, 
zapach ryb i słońce van Gogha.

Lśni oliwa w porcie, na wodzie, 
żółte kutry przysiadły gromadą. 
Za godziną skrzydlate łodzie 
w zmrok odlecą jak mewie stado.

1 już żaden się promień nie zbłąka 
w pejzaż nocy, morza i pracy.
Wiatr i mewy, a nie skowronka 
nad głowami mają rybacy.

Felieton prowincjonalny
Niedziela 17 lutego 1057 r.

Nr 7 (209) — Rok IV.

ISA, ŚRÓD wielu modnych 
f £ T obecnie tematów i pro 

blemów jeden zyskał 
sobie szczególną popu 
larność — decentrali 

zacia. Słowo to odmienia się 
przez wszystkie przypadki i 
wszyscy stwierdzają, że w ogó 
ie ta decentralizacja, to dob'a 
rzecz, i że trzeba ją jak najsze 
rzej i najszybciej wprowadzał 
w życie. .

i Ponoć szczególnie dobra rzecz 
• to decentralizacja w dziedzinie 
I kultury. Od. paru miesięcy na 
' skutek decentralizacji życie lu­

dzi parających się lekkomyśl­
nie pracą w tej niewdzięcznej 
gałęzi tzw. nadbudowy — jest 

' po prostu jednym długim pas­
mem ' absolutnej szczęśliwości 
Raduje się Polska cała: dyrek 
tor teatru — bo jak' nie chce 
to nie musi grat narzuconej 
przez CZT sztuki ob. Fraczaka 
Pt. „Hej dobrobyt w spółdziel­
ni"; pisarz — bo centralne wy 

\dawnictwo nie żąda od niego 
produkcyjniaka o bohaterskim 

^przodowniku; plastyk — bo mi 
nister nje odbierze my stupen 
d'um za hołdowanie zgniłemu 
formalizmowi i niechet do mało 
Wania Kostki Napierskicgo na 
czele uciemiężonych chłopów

Decentralizacja górą, decentra 
lizania panuje we wszystkich 
działach kultury.

1 Z wyjątkiem jednego.
Zfiszta n^ro sie wzdraga o 

nim "pisął Odsunięto go bnwiem 
powszechnie w 'adosnum roz­
gardiaszu nn Plan dalszy, umk 
nnl w cień wobec gigontueznyc't 
broblemów o wiele wążnleiszuch 
i bardziej zasadniczych Domy- 

iśiacie sio zapewne że chodzi o 
\tzw. upowszechnianie kultury.

A jak to jeszcze niedawno 
zapisywało sie tonu papieru no 
ten temat — o naszych nsmgnie 
cach i wsnanialych sukcesach 
w tej dziedzinie Hej. Iza sie 
w oku kreci..

Ale. ioko że ipstośmu ludem 
o wielkich traducinch w przerzti 
cantu sio ze skrainoścl w skraj 
nośł tok i teraz" powszechne 
milczenie o 'tej ..wstydliwe’" 
"prawie

Luminarze milczą: czu wiec 
nam chtidnoachnitrom Prnwinc1" 
nohwm wupedn przekuwał t” 
wzniosła cichośń? Kiestctu nie 
ma radu . Mówiąc bowiem wul 
garnie — krew dzlowioka zale­
wa. Hedn sarAbuie skdnfron/n 
woń pewne słowa z faktami.

Siedzisz człowieku od tyHi 
nięciii lat w tak;m Koszalinie 
na różne rzeczy sie itiż napatrzy 
leś i pre^ns’? nawet nie hor- 
dzo miałeś bo cóż — wiadomo 
prowincia: slnr^o kultury świe 
riło daleko, w Warszawie. pdz:e 
nam do niego Aż tu nd pół 
roku zaczunain ci mówił. ż* 
teraz to inaczej, że deccntrab 
żucia Shichnsz i serce ci roś­
nie. a rozrzewnienie dech zan’? 
ra — ho. ho. co to teraz bo­
dzie’ Slask” przyjedzie ł cha 
ha . Mazowsze". a może nawet 
iakoś sława zagraniczna zaw' 
ta Zacierasz rece z 'adofri nie 
niedze na książeczkę odkładasz 
i chciwie czutosz gazete w nn 
szukiwanht upragnionych no­
win A w gazecie rzeczywiści" 
stoi jak wól- te Mazowsze' 
najechało do Londynu Slask" 
do Belgii. Yves Montnnd śnie- 
wał l owszem w . Warszawie, 
non! Royer także samo, itn 
td Decentralizacja jak sto dmb 

łów.
Jak to mówią — mądrej gin 

wie dość raz pałką w łeb Prze 
ciętny zaś prowincjonalny obu 
wafel koszaliński, ofiara upow 
'zprhnlnnel kultury dostaje prn 
■nie rn tudzień lak pałka w lob 
lyklmi faktami Powolutku wiec 
przestoje wierzył słusznym hos 
lam i dla tej oraz kilkunastu 
jeszcze innych przyczyn zaczy 
na marzył o przeprowadzce w 
ciekawsze strony. Trzeba bo­

wiem lojalnie przyznał, że także 
w innych dziedzinach władze 
miejscowe i centralne starają 
mu się gruntownie obrzydził 
życie na koszalińskiej prowin- 
(jł

Jesteśmy realistami. Nikt so 
bie nie wyobraża, że każdy 
■gość zagraniczny po występach 
w Warszawie w te pędy gonił 
będzie do Koszalina. Chcemy 
tylko, żeby mieszkańcy naszego 
województwa i wojewódzkiego 
miasta mogli korzystał, w ra­
mach istniejących realnych moi 
liwoścl. z imprez kulturalnych 
na wyższym poziomie. Będzie 
to satysfakcja dla wielu tzw. 
odbiorców kultury, a także przy 
kład i nauka dla naszych nieli­
cznych lecz ofiarnych twórców 
miejscowych. Chcemy, by to Z'O 
zumiały nareszcie tzw czynniki 
centralne na czele z Minister­
stwem Kultury. Chcemy, by ich 
słowa przestały był tylko słowa 
ml. Pojęcia Polski B nie warto 
wyciągać z lamusa i otrzepywać 
z kurzu.

Rzecz jasna zganiał wszysł 
ko na władze centralne — to 
znaczy robić uciechę miejsco­
wym ..odpowiedzialnym" nieda 
łęgom i mijać się z prawdą. 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że i nasze władze kulturalne 
na czele z Wudzialem Kultury 
Prezydium WRN nie grzeszą 
zbytnią energią w dobijaniu się 
u ministra Kuryfuka i jego cen 
tralm/ch podopiecznych o spój 
'zenie łaskawszym okiem na Ko 
szalin Niewiele też !m zawdzię 
czarny, jeżeli chodzi o konsump 
cje kulturalno-artystycznych de 
Ukatesów*} Chcecie faktów? 
No więc: mogła był p. Boye' 
w Bydgoszczy czy Szczecinie, 
May Britt w Olsztynie czy 
Rzeszowie, może G'ychtolówna 
rozjeżdżać po całym kraju mo­
że to robić kabaret ..Wagabunda" 
— a my skazani jesteśmy ciąg 
le na Kazaneckiego (nie ujmu­
jąc mu zresztą zasłużonej poou 
larności) Pewnie, że już jest 
lepiej niż parę lat. temu, ale 
gdzie nam chociażby do na­
szych bezpośrednich sąsiadów 
zza wojewódzkiej miedży.

Czas chuba wreszcie od gada 
ma przeiśf do roboty Samym 
bowiem gadaniem kultury s!ę 
nie zdecentralizuje — proszę cen 
łralnych i wojewódzkich czyn 
ników.

A-wicz

•) Wyjątkiem jest tu oddział „E- 
strady-', który ostatnio sporo ro­
bi w tej sprawie, ale na nim 
przecież iwlat sie nie kończy.

Str. 2 — Mówią 
wieki — Adrian 
Czermiński;
Str. 2 — Dzwony 
słaWianowskie;
Str. 3 — Trzexvicz- 
ki (opowiadanie) — 
Wiktor Iwiński;
Str. 3 — Radosna 
„jazzomania" — 
Marian Boratyński;
Str. 4 — Bunt w 
operze — Janusz 
Księski.

Nie święci
decentralizację lepią



Sławianowskie dzwony
Na wschód od Buntowa, tui nad jeziorem o tej samej na z- 

Wie, leży w pow. złotowskim wici Slawianowo. Sama nazwa 
wskazuje, iż wywodzi się ona od „sławy" i jak mówią kroniki, 
rzeczywiście było to miejsce sławy.

O założeniu tej osady kroniki milczą, dopiero w roku 149(1 
po raz pierwszy spotykamy się z tą nazwą. Do roku 1772 
Slawianowo znajdowało się w granicach państwa polskiego. 
Pierwszy rozbiór Polski oderwał go od Macierzy. Po drtigtej 
wojnie światowej dzięki skoligacenm księcia Leopolda Hohen- 
zolerna (właściciela Slawianowo i okolicznych wsi) z angielską 
rodziną królewską, która wywarła duży wpływ na ukształtowa­
nie się granicy polsko-niemieckiej Slawianowo pozostało miej­
scowością graniczną, lecz nie po stronie Polski a Niemiec.

Historia mieszkańców Slawianowa — na przestrzeni wieków 
— posiada bogate tradycje walki z pruskim najeźdźcą o za­
chowanie polskości i tradycji swoich przodków. Interesujące 
i ciekawe jest zmaganie o zachowanie historycznych dzwo­
nów.

O ZAŁOŻENIU kościoła w 
Sławianowie kroniki nie­
wiele tnówią. Jedna a 

nich wspomina, ie w XVI w. 
do parafii sławianowskie] nale 
żały Buntowo, Kleszczyna i 
Piesna. Już w roku 1653 trzeba 
było koniecznie przeprowadz.ić 
remont i zbudować nowa dzwon 
nicę, gdyż stara się rozpadla 
W roku 1858 o- 
bok kościoła po 
nownie zbudo­
wano nową 
dzwonnicę, kon 
strukcji drew­
nianej. Wisiało 
w niej pięć dzwo 
nów ulanych 
jeszcze w koń­
cu XVI i począt 
ku XVII wieku. 
Fundatorem jed­
nego z nich — 
jak głosi napis 
— byl Wojciech 
Suchawski.

Dzwony sla- 
wianowskie od­
znaczały się 
przepiękną leży 
stą dźwięcznoś­
cią oraz dosko­
nałą harmonią 
tonów. „Brzmie­
nie Ich roz­
legało się ponad Stawiano- 
wem i mknęło jak cudne harf 
granie daleko i szeroko na wszy 
stkie strony — wspomina o tym 
mieszkaniec Buntowa — Piotr 
Jasiek. — Dzwoniły ludowi pol­
skiemu na radość i smutek 
przez cale pokolenia". Poza tym 
dla ludności posiadały szczegół 
ną wartość, gdyż pochodziły z 
czasów Polski przedrozbiorowej, 
kiedy jeszcze but pruskiigo na 
jeźdźcy nie sprofanował ziemi 
iclr ojców.

Jednak nie danym było miesz 
kańcom Slawianowa usłyszeć

Ich radosnego bicia, obwieszcza 
jącego powrót Slawianowa — 
do Macierzy już na zawsze. 
PODCZAS pierwszej wojny 

światowej, kiedy Niem­
com zabrakło metali do od 

lewu armat i innych śmierciono; 
śnych narzędzi, przystąpili do 
likwidacji dzwonów niemal we 
wszystkich kościołach. Dzwony 
sławianowskie miały być zabra

ne w pierwszej kolejności, jed­
nak ze względu na ich pocho 
dzenie historyczne pozostawiono 
je na miejscu. Mieszkańcy Sia 
wianowa przypuszczają, iż od 
zagłady uchronił je książę prus­
ki Leopold, sprawujący patronat 
nad kościołem, który znajdował 
Sie w jego majątku.

Roaszalała druga wrnjna świa 
towa; nadszedł rok 1939. No­
wocześni Tcutonowie przypusz­
czali, że prędko rozprawią się 
nie tylko z Polską, ale i całym 
światem. Niestety, pomylili się 
w swoich obliczeniach. Znowu

zabrakło Im surowca do kul i 
armat. Musieli więc wyciągnąć 
swoje krwiożercze pazury no 
najświętsze i najdroższe pamiąt 
ki ludu polskiego. Ofiarą ich 
zachłanności i bezwzględności 
miały stać się niebawem i dzwo 
ny sławianowskie.

W r. 1912 Ministerstwo Wyz 
nań w Berlinie wydało podleg 
lym władzom rozporządzenie. 
lży zabrano z kościołów dzwony 
i wszystkie przedmioty z meta­
lu. a szczególnie z cyny Na 
kaz wydania dzwonów sławia 
nnwskich przesłała pralatura w 
Pile na rece zarządu kościelne 
go w Sławianowie. Jan Bonin 
Jako przewodniczący zarządu ko 
ścielnego wniósł prośbę do Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
w Berlinie o pozostawienie 
dzwonów na miefseu. W prośbie 
tej uzasadniono ich wielką war 
tość kulturalną i historyczna. 
Zasadniczo prośby nie uwzględ 
niono. Zgodzono się tylko na 
pozostawienie jednego dzwonu 
— najmniejszego lecz najstar 
szceo — z roku 1621.

W mroźny, styczniowy dzień 
19-12 r. miejscowy hitlerowiec 
— Zimmerman rozkazał Pola 
kom: Alojzemu Dziobie. Janowi 
Barabaszowi i Pawiowi Witkow­
skiemu. by pomogli spuścić 
dzwony. Ze Złotowa przyjechał 
specjalny fachowiec, który kie 
rował pracą przy ich zdejmo 
waniu.

Po spuszczeniu dzwonów' na 
ziemię, miejscowy proboszcz, 
ksiądz Jan Bonin prosił hitle 
rowców chociaż o pozwolenie 
sfotografowania Ich. Jednak sta 
nowczo temu sprzeciwił się Zim 
rnerman. Warto tu dodać, że 
kiedy dzwony były już na zie 
mi powiedział on do ludności 
polskiej: „Das gibt schone Hiil- 
sen fur nnsere Kanonen” (będą z 
nich dobre łuski dla naszych 
armat).

Oprócz dzwonów zamierzali 
Niemcy zabrać z kościoła sła 
e.ianow’skiego również wszystkie 
dewocjonalia z metalu. Pastwą 
ich miał stać się reprezenlacyj 
ny świecznik, wiszący w środku 
kościoła oraz krzyż noszony we 
dług miejscowe) tradycji na 
czele procesji. Ksiądz Jan Bo­
nin wraz z mieszkańcem Sła 
wianowa Janem Barabaszem u- 
kryli je noża kościołem i prze 
chowali do chwili przepędzenia 
hitlerowców z ziemi złotowskiej.

Dziś dzwmn jak i ocalały 
świecznik i krzvż znaiduia się 
znowu w Sławianowie. stano­
wiąc jedną z niewielu namiątek 
historycznych, pozostałych po 
naszych przodkach.

(S. F.)

Niepotrzebne i 

namiętności £ 
rozgorzały w Krakowie w 

związku z wysuniętą przez 
tzęść krakowskich uczonych 
sprawą reaktywowania Pol- d 
skiej Akademii Umie/ętnoici. d 
dawnego ogólnopolskiego to ś 
warzystwa naukowego z sie ż 
dzibą w K'akowie. Jak wia <’ 
domo przy powoływaniu w r 
195! r. Polskiej Akademii £ 
Nauk ówczesne władz PAU. J 
tak jak i Warszawskiego J 
Tow Naukowego postanowi J 
ły rozwiązać oba towarzyst f 
wa i utworzyć jedną naczel- j 
ną Instytucję naukową — \ 

PAN. (

Dodać należy, ie niekra- d 
kowscy członkowie PAU, jak f 
np. ostatni wiceprezes PAU. ś 
proj. Sierpiński, zdecydawa- ż

Nowiny kulturalne
KOMPnoMrrrjĄce
ZANIEDBANIE

Na świecie istnieje ponad 80 
pełnych wydań utworów Cho­
pina. w tym tylko <lwa pol­
skie I to niedoskonale. W 
ciągu wielu lat nie udało sią 
u nas zakończyć Wydania 
Dzieł Wszystkich Chopina pod 
redakcją Paderewskiego. Wy. 
danie to zresztą, zdaniem fa­
chowców, budzi poważne za- 
strzeżenia; wiadomo, te sam 
Paderewski w niewielkiej tyt­
ko mierze uczestniczył w je- 
Co opracowaniu. Tym pilniej, 
sza Jest potrzeba Nar.dowero 
Wydania Dzieł Wszystkich 
Chopina, wydania źródłowego, 
opartego na oryginałach.

Któż na świecie jest har­
dziej powołany do tego zada­
nia niż ojczyzna Chopina. 
Oby w „Koku Chopinowskim 
1960“ ukazały się pierwsze r.e- 
szyty tego niezbędnego wy­
dawnictwa! (r)

WĘDRÓWKI POLSKIEGO
PLAKATU

Polski plakat filmowy w 
dalszym ciągu perygrynuje po 
świecie, głosząc wszem nie 
tyle o potędze polskiej kine­
matografii, ile o sentymencie, 
jakim otaczają Polacy tę ga- 
łaź sztuki. Ostatnio zorranizo- 
wano wystawy plakatu w 
Hamburgu. Hannowrze i Ber­
linie. Polski plakat filmowy 
spotyka się wszędzie z przy­
chylną oceną,

MODA NA ADAPTACJE 
TRWA

Filmowcy pracują w dal. 
szym ciągu nad zekranizowa­
niem szeregu -wartościowych 
dzieł literackich. Pisaliśmy Już 
o sfilmowaniu w Stanach Zje­
dnoczonych „Wojny 1 pokoju**

nie wypowiadają się przeciw 
reaktywowaniu instytucji 
która obecnie st-acila racje 
butu; zdunie jego podzielały 
bulli prezes PAU — proj 
Nitsch wiceprezes proj. Szu 
jer t wielu innych

Podniesienie sprawy reak 
tywowania PAU jest nien 
rozumieniem, gdyż nie ma 
sensu tworzenia jeszcze jed 
nej naczelnej instytucji nau­
kowej o charakter ze ogólno­
polskim. Istnieje natomiast 
potrzeba utworzenia w Kra­
kowie — będącym naipoważ 
niejszym po Warszawie ośrnd 
kiem naukowym — włas­
nego lokalnego towarzystwa 
naukowego, takiego, jakie 
np istnieje od lat we Wroc­
ławiu. Niezależnie od tego 
można by utworzyć — z nie­
małą korzyścią dla rozwom 
życia naukowego — krakow 
ski oddział PAN.

— Tołstoja. Ostatnio reżyser 
francuski Georges Lampin na­
kręcił film „Zbrodnia i kara", 
oparty na znanej powieści 
Dostojewskiego. — Filmowcy 
NRF i NRD zabierają się 
wspólnie do nakręcania filmu 
„Czarodziejska góra" według 
powieści Tomasza Manna. Jak 
t.ak dalej pójdzie, to kinema­
tografii powojennego dziesię­
ciolecia, jako Jedną z głów­
nych zasług, przypisze się 
zbliżanie 1 upowszechnianie... 
literatury.

Również kinomani polscy 
chcą zobaczyć na ekranie wer 
s.fe filmowe znanych powieści. 
„Eksprcs-sondy" wyrażał życzę 
ścll“ -wśród swoich czytelni­
ków „sondę" na temat: ,.co 
chclalbym zobaczyć na ekra­
nie?" — Co drugf uczestnik 
„Ekspressondy" wyrażał życze­
nie sfilmowania sleklewlczow- 
sklei Trylogii.

W KRAINIE OPERETKI

Na zdjęciu: Irena Brodzińska 
z Gliwic w „Krainie uśmie­
chu" Lehara.

Z nofpsu htutnnhn 

150 rocznica 
zdobycia 
Szczecinka

IV dniu 4 lutego br, upły­
nęło 1S9 lat o<l chwili opako­
wania Szczecinka przez woj­
ska generała Dąbrowskiego. 
Podajemy kilka szczegółów 
związanych z tą historyczną 
datą.

(\ GŁOSZONA w listo- 
f padzie 1806 roku pro 

kiamacja. wzywająca 
Polaków do powstania prze 
ciw zaborcom, znalazła ży­
wy oddźwięk na Ziemi 
Szczecineckiej. Już od 
stycznia 1807 roku uzbro­
jone w- kosy oddziały chło­
pów polskich gromadziły 
się w lasach koło Czarne­
go, skąd robiły wypady 
w okolice Szczecinka. Zna 
ny i notowany przez histo­
ryka niemieckiego prof. 
Tumpla wypad powstań­
ców polskich na wieś Dra- 
wień I Żółtnicę w styczniu 
tego roku uwieńczony zo­
stał pełnym powodzeniem. 
Zabrano wótłpzas z tych 
wsi żywność f Jkonie oraz 
zarekwirowano po 100 ta­
larów okupu.

Przywódcą chłopów pol­
skich na tym terenie był 
mieszkaniec wsi Parsęćko. 
zwany „Krzywym Marci­
nem". Po ukazaniu s>4 
proklamacji znikł on ze 
swej wioski i udał się do 
Czarnego, gdzie objął do­
wództwo nad oddziałem 
konnicy powstańczej, W 
dniu 1 lutego 1807 roku 
przybyło do Szczecinka 
dwóch polskich powstań­
ców. kwatermistrzów, któ­
rzy zażądali od mieszkań­
ców przygotowania kwater 
dla oddziału liczącego 2 000 
ludzi. Jednak władze 
Szczecinka sprzeciwiły się 
temu i powstańcy musieli 
wycofać się do Czarnego. 
W poniedziałek, dnia 4 lu­
tego o godz. 3 po południu, 
wpadł do Szczecinka od­
dział powstańców dowodzo 
ny przez „Krzywego Mar­
cina" w liczbie około 300 
ludzi i zajął rynek miej­
ski. Nieliczni mieszkańcy 
Polacy i uczniowie tutej­
szego gimnazjum, entuzja­
stycznie powitali wojsko 
polskie, które tak niespo­
dziewanie ukazało się w 
Szczecinku. Na rynku ćwi 
czyi w tym czasie oddział 
niemiecki, który zobaczyw 
szy polskich powstańców

(Dokończenie na str. 3)

NADOBNA podkomorzanka sięgnęła białą 
W rączką po ozdobny tomik, leżący na stoliku 
W pomiędzy różnymi gracikami. Oprawną

-L ■■ w czerwony safian książeczkę rozwarła na 
chybił trafił, rzuciła okiem na misterne rysu­
neczki i wpatrzyła się w czerniejące wśród 

liter nuty: cza'ne znaczki skakały po nich niczym 
wróble na rozciągniętym sznurku. Pod­
komorzanka spojrzała raz jeszcze, po 
czym uniosła ołowę, świergoląc znaj­
dujące się ra ustach całej Warszawy, 
hal całego Królestwa Kongresowego, 
słowr

stwie, to w uporze, to w protes 
tacjach czynionych, to w sposo 
bie głupiego rezonowania wy­
drwił, bo i to, acz nie godziło 
się, niech służy ku poprawie 
— ale skarżę i skarżyć będę, 
ie prawo narodu wolnej elekcji 
znieważył i wydrwił, a kome­
dianci powtórzyli’’.

Za szumnym Dnieprem, na cecorskim błoniu 
Gdzie Żółkiewskiego spotkał los okrutny. 
Jechał Sieniawski odważny i smutny.
W błyszczącej zbroi i na śnieżnym koniu...

Ech! Ten Niemcewicz, ten 
Niemcewicz! Cała Polska go czy 
tal W salonach i w buduarach 
pięknych pań leżą rozwarte 
.Śpiewy". Panienki uczą się z 
nich historii i miłości swojego 
kraju. Nikt nie śmie nie znać 
książki. „Z salonów przechodzą 
do przedpokojów, z Warszawy 
I Krakowa Ąo miast prowincjo 
natoych i na wieś. Ze wszyst- 
ich dziel Niemcewicza, żadne 
•ie ma tyle wzlętości i poku 
>u tyle skutku bezpośredniego 

nie sprawiło żadne i tyle chwa 
ly mu nie zjednało jak Jego 
„Śpiewy historyczne! " — mówi 
książę Czartoryski.

Nie masz racji, książę panie 
Adamie! Nie pamiętasz już jak 
to szumiala cala Warszawa w 
stach nilodotoi pana Juliana.

ą„ -te Teatru War
* Posła" byl 

"sz. jak 
marszałek 

Mata yscy snekta-
torowi* w ospbie jego
przykle 'v obywatelskiej.

której przepisów pod postacią 
rozrywki ukazanych, słuchać 
przyszli? A pamiętasz książę 
Adamie (wszak sam pisałeś o 
tym), jak to dwakroć aktor po 
wtórzyć musiał owe słowa mó­
wiące o czynnościach sejmo­
wych: „Walczą wszystkie prze 
szkody gorliwą robotą. idąc 
przykładem Króla i własną swą 
cnotąl" Dał się wówczas słyszeć 
okiask powszechny, wieńczący 
to dzieło obywatelstwa i dowci­
pu, a Najjaśniejszy Pan Stani­
sław August ukłonem z loży o- 
świadczył podziękowanie swoje.

Ale byt i szum inny. Sławet 
nv posei kaliski, Imć Śuchorzew 
ski, rozpoznał swój konterfekt 
w postaci Gadulskiego, co to 
bez składu i sensu baje, i tak 
się tym uczuł dotknięty, że 
wniósł do laski mars’ał’ owsklei 
taką oto skargę: „Skarżę JW 
Niemcewicza, posła inflanckiego 
autora komedii pod tytułem „Po 
wrót posła" nie z tego, że przy 
wary posłów, to w wielomów*

W 200-lecie urodzin
Niemcewicza

Inaczej postąpił książę Józe! 
Poniatowski: Skoro usłyszał na 
dające ze sceny słowa: „Gdy 
szambelan do butów srebrne 
przypiął kolce i przed pałac za 
jechać kazał kariolce" — wów 
czas to, pierwszy elegant War 
szawy, powożąc się sam pyszny 
mi końmi, zajechał nazajutrz 
przed dom posła inflanckiego, 
złożył głęboki ukłon — i dźwię 
cząc ostrogami — przymusił au 
tora wsiąść z sobą do kariolki, 
no czym obwiózl go po całcl 
Warszawie, nod oknami wszyst 
kich pięknych pań; tak zemścił 
się ku ich ogromnej satysfakcii! 
Ze tak było, zaręcza Kajetan 
Koźmian.

Nie tak już piękny jak wów 
czas, ale „ciągle miody" Niem 
eewicz z ża’em wsnomina owe 
czasy. Nie ma już Rzeczypospo 
litej, nfe iyje książę Pepi, 
zostały jedynie piękne czytelniej 
ki. Podkomorzanka wtiy

Spomiędzy bojów i gradów 
, ognistych.

Sterna swej sprawie, 
nieodstępna znaków.

Szła wolnym krokiem do 
siedlisk ojczystych

Garstka Polaków...

Niedługa radość! Każdy pyta
chciwie’

Kędyż jest wódz nasz, dziel nu. 
okazały. 

Co nam tak długo przywodził 
szczęśliwe

Na polu chwały?

Chlipie, ociera łzy batystową 
chusteczką. Przed oczyma — 
mary śmiertelne, a za nimi wa­
leczny koń bohatera postępuje 
z schyloną głową. Nie ma pięk­

nego księcia Pepi, o którym ty­
le mówiła jej podkomorzyna, pa 
ni matka. „Runąłeś z koniem i 
z orężem w dłoni w nurty spie­
nione!” — bije nadmiarem pa­
triotycznych uczuć panieńskie 
serduszko. A w drugim budua­
rze pani podkomorzyna pudruje 
wilgotną twarz, powtarzając: 
Ach ten Niemcewicz, ten Niem­
cewicz! Nawet po tylu latach 
nie chce mi dać spokoju!

„Wiecznie młody” poeta jest 
niestrudzony, skończyło się po­
słowanie. nie można Już z try­
buny sejmowej bronić, porządku 
w Rzeczypospolitej 1 nawoły­
wać do reform, do postępu. Mi­
nęły też piękne dni, gdy jako 
adiutant Kościuukl uwijał sją

konno po kwiecistym błoniu. Za­
ciera się, niby niedobra zmora 
senna, kilkuletnia noc w piętro- 
Pawłowskiej twierdzy. Oddaliła 
się nawet ta Ameryka, do któ­
rej podąży! za Kościuszką; Ame­
ryka wraz z uroczym domkiem, 
przed którego progiem bawił się 
w drwa'a, abv przyrzucić polan 
na kominek. Odpłynął gdzieś w 
dal ten kominek i siedzącą przy 
nim jego angielska żona. Znów 
jest w Polsce, w ojczyźnie i pra 
gnie, jak dawniej, obrywać list­
ki sławy z rozrastającego się 
coraz bardziej drzewa swojej 
twórczości.

Co tam te bajki, którymi karmił 
czytelników epoki stanisławow­
skiej! Dziś inny słuchacz potrze 
buje innych poetów! Niemce­

wicz rozczytuje 
się w romanty­
kach angiel­
skich i niemiec- 
ich, zachwyca 

się „Lenorą" 
Buergera; wkrót 
ze cala Polska 
saczyna roztkli- 
wiać się nad ro- 
mantyczna bal­
ladą; „Piękna

Helena i Ałondzo śmiały, ta zna 
na z wdzięków, ów z swojej u- 
rody..."

(Walter Scott pisze powieści 
mrożące krew w żyłach. Cala 
Europa go czyta. Czyż gorszym 
ma być polski czytelnik? Uka­
zuje się koturnowy „Jan z Tę- 
czyna”, a dla bardziej czułych 
czytelników „Lejbe i Siora”, 
czyli listy dwojga kochanków, 
dzieło malujące egzotyzm ży­
dowskiego świata. Mamy pol­
skiego Walter Scottal — woła 
krytyka lit.ęęącką.

Ale pan Julian rwłc się ciągle 
do czynów. Tu spiski 1 sprzysię- 
żenią — naród się zrywa do bo­
ju. Pędzą gońce tam i sam, z 
Warszawy do Ursynowa i z Ur­
synowa do okolicznych wsi I 
miasteczek. Co pewien Czas wy 
tacza się powóz zaprzężony w 
białe cuganty, a pan Niemce­
wicz, okrywszy się płaszczem 
udrapowanym pelerynką, wyru­
sza na tajemnicze wojaże. Ich 
celu nie domyśla się nikt poza 
garstką wybranych Fetdmarsza 
lek Paskiewicz podejrzliwie czy­
ta memoriał: „Niewyroztimowa- 
na i dlatego dla każdego umy­
słu dostępna praca, żywy i har 
monijny język potoczny, zachwy 
cająca słuch muzyka, kosztow­
nie dobrane według treści ryci­
ny. szybko i łatwo utrwalają w 
pamięci Polaków i Polek opisa­
ne przez Niemcewicza wspom­
nienia z ich historii ojczystej”.

29 listopada: rozbrzmiewa no 
wy śpiew historyczny. Browar 
na Solcu plonie. Podchorążo 
wie atakują Belweder Naród 
zdejmuje koronę z głowy uzur 
patora. Niemcewicz Jest znów 
wśród tych, co tworzą Polskę. 
Przeżywa wraz z nimi złudze­
nia, a potem klęskę. I znów, jak 
poprzednio, wyrusza na tułacz­
kę. Na emigrację, z której 84 
letni starzec nie ...... - - 
gdy do drr- 
do ukochane

ADRIAN r ■ M'*SKI



„Jazz Jest to tmprowizowa- 
*>a amerykańska muzyka, w 
której używane są europej­
skie Instrumenty, 1 w której 
powiązane są europejskie ele­
menty harmonii, europejsko- 
afrykańska melodyka i afry­
kański rytm”.

Prof. Marshall W. Stearns

WCZORAJ
bdbylo się w naszej szkole ze 
branie. Było to jedno z tej se­
rii zebrań, które mogą najbar 
dziej spokojnego wczłowieka 
•wyprowadzić z równowagi. 
Zwykle, kiedy zbliżała się 
krytyczna data, kryjąca w so 
bie dzień przeznaczony na 
„budujące" zebranie ZMP-ow 
skie — większość członków 
organizacji usilnie starała się 
o zdobycie powodu maskują­
cego nieobecność na takim ze 
braniu. Nie wszystkim to się 
Udawało. Przychodzili więc 
Wolno, obojętni, zrezygnowa­
ni, zdając się z góry na kil­
kugodzinne siedzenie. Tak by 
ło i tym razem. I kiedy po 
godzinnym czytaniu referatu 
przewodniczący nie wkazy- 
wuł oznak zmę 
czenia — gło­
wy zgromadzo 
nych poczęły 
wolno Ziylić 
się do ^odłogi.
Na tym zebra-/ 
niu nie danym 
było im jednak 
usnąć. W pew­
nej chwili 
przewodniczący 
podnosząc głos 

powiedział: 
„proponuję zor 
ganizować mło 
dzieżową zaba­
wę taneczną". 
Na sali zdziwio 
ne spojrzenia, 
szturchanie się łokciami, szep 
ty... Nie mogli uwierzyć. Kie- 
d- potem omawiano stronę 
organizacyjną, najwięcej kło­
potu sprawił wybór orkiestry. 
Kol. Dowcipny zaproponował 
najlepszy z zespołów. „sextet‘* 
Daleckiego. Ale przewodniczą 
cy stwierdził, że jest to nie 
możliwe, ponieważ sam wi­
dział na własne oczy i sły­
szał na własne uszy jak Dalec 
ki i jego piątka grali na żaba 
wie publicznej sambw i rum­

by, propagując tym samym 
muzykę zachodnią! DZISIAJ 
ten przewodniczący nazywał­
by się Ponurak, ale WCZO­
RAJ nazywał się Cwaniak i 
był z tego bardzo dumny Po­
nieważ wszyscy członkowie 
komitetu organizacyjnego za­
bawy głosowali za ,,sextetem‘‘ 
Cwaniak zgodził się na niego 
pod warunkiem, że Dowcipny 
osobiście uzgodni z Daleckim 
repertuar jego orkiestry. Wol 
no więc było grać: tango, 
walca, kujawiaka, mazurka, 
oberka, polkę, a w wyjątko­
wym wypadku foxtrota.

W rozmowach oficlalnych uni­
kano słowa Jazz. Ale młodzi lu­
dzie nie dali się długo zwodzie. 
W kolach młodej inteligencji or-

Eile, którzy dla uświetnienia 
tej imprezy zaprosili angiel­
ski zespół Dave Burman'a. Im 
też należą się największe bra­
wa za przepiękną uwerturę 
jaką był sopocki festiwal. Od 
tej chwili jazz wyszedł z roli 
kopciuszka i zdobył jednym 
uderzeniem nieprzeliczone rze 
sze gorących zwolenników. To 
było największe zwycięstwo 
Tyrmanda i S-ki.

Nie znaczy to jednak, fe prze­
ciwnicy skapitulowali. M In. A. 
Borowska w artykule zamleszczo 
nym w „Walce Młodych*- posą­
dziła tegoż Tyrmanda, że zapom­
niał o obyczajach Świata cywili­
zowanego (!) 1 dalej pisała złośli­
wie: „Brawo! Tyiko wódka i jazz 
zapewnia nam radość życia i wy­
chowanie zdrowej, myślącej mło­
dzieży. Jakież to proste 1 nie­

skomplikowane!
Aż wstyd pomy­
śleć, żeśmy na 
ten znakomity 
pomysł nie wpa- 
1H wcześniej".

Podobnych re­
cenzji było wic­
ie j. Nie zraziło 
lo jednnk niko­
go. Z Sopotu ze­
społy wyjechały 
lo różnych miast 
w kralu spotyka­
jąc się wszędzie

z serdecznym przyjęciem. YZkrót 
ce zawitały do nas zagraniczne 
zespoły Bczouhka, Broma. Vla- 
cha. Acker Elika 1 Innych, a 
ostatnio zespół murzyński Herma 
na Wilsona ze słynnym trrbka- 
rzem Teddy Cotton. który zdobył 
uznanie polskie! publiczności.

Dzisiaj jazz jest naszą muzy­
ką nr 1. Przechodzi z potężnym 
łoskotem (na razie tylko przez 
miasta) zostawiając za sobą 
dźwięczne, długo niemilknące e- 
cho. Ukazujący się w Gdańsku 
miesięcznik „Jazz" zdobył nie tyl 
ko w kraju, ale I za granicą sze 
rokię rzesze czytelników.

W roku ubiegłym dotarły do 
Polski wieści o nowym kierunku 
w muzyce, zwanym rock and 
roli, której „ojcem" jest Elvis 
Presley, obecnie jeden z najlepiej 
zarabiających na świecie muzyków. 
„Rock" jest u nas jeszcze w po­
wijakach I trudno w tej chwili 
coś o nim powiedzieć. Wypowie 
dzl muzyków jazżowych nie na­
leży brać poważnie, ponieważ glo 
szą oni często sprzeczne opinie 
po prostu w obawie konkurencji.

JUTRO
— to słowo elektryzuje nas 
wszystkich. Na ustach każde­
go czai się pytanie: „co przy­
niesie jutro"?

Odpowiedź zależy od czynni 
ków kulturalnych, od ich do­
brej pracy, woli i energii. Ze 
spoty nasze są jeszcze za sła­
be, aby koncertować za gra­
nicą. Dlatego chodzi nam 
przede wszystkim o to, aby 
na polskich estradach ukazy­
wało się jak najwięcej i jak 
najczęściej dużo dobrych ze­
społów zagranicznych.

W Europie koncertuje stale kil 
lea sławnych zespołów amerykan 
skich 1 angielskich, m. In. Mezz 
Mezzrow, Louis Armstronga. Mo­
dern Jazz Quartet, Duke Ellng- 
tona. Glllesplego 1 wiele innych. 
Byłoby jak najbardziej wskaza­
ne, aby te i Inne zespoły nie o- 
minęły Polski. Jednym z warun­
ków bowiem podniesienia pozio­
mu naszego jazzu jest nauka pły­
nąca z obserwacji zespołów reprc 
zentujących najwyższą klasę. Wi­
działem w ł.odzi krakowski »ex- 
tet Kalwińskiego zwany popular­
nie „Drążek i Pięciu", który w 
wielkim skupieniu obserwował 
występ angielskiego zespołu jazzo 
wego „Paramount Jazz Band".

Jazz zdobył więc przebojem poi 
skie obywatelstwo! Należy teraz 
uczynić wszystko, aby zadomowił 
się u nas na dobre. Jest leszcz* 
jedna rzecz, o której t.zeba pa­
miętać. Otóż odczuwa się u na« 
dotkliwy brak fachowych pod­
ręczników. podczas gdy w Wiel­
kiej Brytanii 1 USA wielkim po­
wodzeniem cieszą się encyklope­
dia jazzowa i wydany ostatnio 
słownik. Wprawdzie mistrz Tyr­
mand obiecał wydać książkę, ale 
wskazanym byłoby także przetłu­
maczyć obie wymienione pozycj* 
na polski.

Dwadzieścia lat wstecz Ho- 
negger powiedział, że „jazz to 
nie moda, lecz epoka w mu­
zyce". Tak, to jest epoka, o- 
pierająca się dziś już na trwa 
łych i mocnych podstawach. 
Jesteśmy szczęśliwi, że żyje- 
my w tej epoce (muzycznej) 
i możemy być odbiorcami tej 
czarodziejskiej muzyki.* * *
1\TA marginesie powyższego 

artykułu, chcialbym zwró 
cić uwagę czynników kul 

turalnych naszego wojewódz­
twa na jazz, który przestał 
być dla nas tabu i dlatego 
warto udzielić daleko idącej 
pomocy pierwszym na Ziemi 
Koszalińskiej amatorskim ze­
społom jazzowym. Trzeba pa­
miętać, że czołowe obecnie w 
kraju zespoły zaczynały wlaś 
nie od niewinnej zabawy. 
Bawmy się więc, a opłaci 
nam to się na pewno!

MARIAN BORATYŃSKI

ły jazzowe na wzór głośnych 
sław zachodnich.

(Głos 
entuzjasty) 

ganizowano na własną rękę zespo

DZIŚ
zbliżało się wolno, ale nieu­
błaganie dla przeciwników 
czarodziejskiej muzyki, aby 
wybuchnąć potężną falą entu 
zjazmu na jej cześć w pol­
skim Cannes — Sopocie pod­
czas I Festiwalu Muzyki Jaz­
zowej. Organizatorami naj­
większego tego rodzaju wyda 
rżenia muzycznego byli: 
pionier Jazzu w Polsce, słyn­
ny autor „Złego" — Leopold 
Tyrmand oraz redaktor na­
czelny „Przekroju" Marian

WSZEDŁ uśmiech­
nięty i pewny 
siebie. Z twarzy 
tego utrudzonego 
niełatwym życiem 

mężczyzny, mógłbyś wyczy­
tać dumę pomieszaną z ra­
dością j miłość rodzica. — 
Bodaj to po raz pierwszy 
od lat przyniósł co do gro­
sza wszystkie zarobione pie 
niądze. Sięgnął do kiesze­
ni, wysypał kolorowe, sze­
leszczące papierki na stół 
przed oniemiałą z wrażenia 
kobietą i rozejrzał się po 
izbie. Teraz dopiero razi­
ły go te koślawe, połama­

ne graty. Aż spojrzenie je­
go oczu spoczęło na ciocna 
już sfatygowanych, jedy­
nych bucikach córeczki. 
Mój Boże, pomyślał, gdy­
bym... gdybym tak zawsze 
postępował jak dziś, chyba 
pół, a nie cała bieda wy­
glądałaby z kątów. Za to 
dziś choć w części naprawi 
opóźnienie. Przede wszyst­
kim mała musi dostać no­
we trzewiczki. Tak pomy­
ślał, a głośno powiedział:

— Haniu, chodź do ojca. 
Wezmę miarę. Jutro mo­
żesz pójść z dziećmi na 
sanki!

Spoza łóżka wytoczyła 
się nieśmiało szczuplutka i 
blada dziewczynka. Jakby 
niedowierzając słowom 
ojca, wolno i z ociąganiem 
podchodziła do stołu, a w 
małej główce brały górę 
szalone myśli. „Zęby tatuś 
kupił takie do łyżew, te z 
wystawy, albo nie, lepiej 
te z grubymi podeszwami,

z miękkiej, ale za to grubej 
wierzchniej skóry, podobne 
do tych, które nosi Janka. 
Ale czy to możliwe? Jesz­
cze nigdy nie miała do­
brych i ciepłych trzewicz­
ków".

Później obie krzątały się 
po izbie. Ogarnął je szal 
sprzątania, aby na powrót 
ojca byto jak najuroczy- 
ściej. Czysto i bogato na 
stole.

* * •

JESZCZE posłała małą 
po coś do sklepu i sta­
nęła przed lustrem. 

Zdziwiła się swoim odbi­
ciem. Patrzyła na 
nią kobieta o lśnią­
cych oczach i za­
rumienionych policz 
kach. Przygładziła 
grzebieniem włosy 
i zanuciła jakąś me 
lodię, być może 
związaną z jakimś 
dawnym szczęśli­
wym przeżyciem . 
Nucąc, zdawało się 
jej, że wszystko sta 
nęlo w miejscu, że 
już zawsze lak bę­
dzie. Mąż będzie 
wraca! zaraz po pra 
cy do domu, a ona 
zanuci mu piosen­
kę. albo pójdą do 
kina. Ale czas, choć 
niepostrzeżenie, po­

suwał się. naprzód Już kil­
ka długich chwil upłynęło, 
gdy mała wróciła. Już na 
dworze pomału zwisały czar­
ne skrzydła nocy. Już daw­
no kawa wystygła, wygasło 
w piecu. Mijały godziny. I 
gdyby teraz kobieta star.Ja 
przed lustrem, zobaczyłaby 
na twarzy przedwczesną sta­
rość, nieodłączną towarzysz 
kę nadmiaru zmartwień. 
Ale ani jej to teraz w my­
śli nie było.

Siedziały obie długo jesz 
cze przy zastawionym sto­
le — wciąż czekając, gdy 
wreszcie mała wolno zsunę 
ła się z krzesła i cichutko, 
na paluszkach, aby mamie 
nie przeszkodzić w myśle­
niu — podeszła do wiadra 
na odpadki i wydobyła, 
wyrzucone tam przez ojca 
swoje znoszone buciki. Sla 
dla pod piecem i z ogrom­
ną starannością zaczęła je 
czyścić.

Z notesu historyka
l\r/C w życiu chyba nie jest 

tak pasjonujące, jak czio 
wiek. Nie ma bardziej lnie 

resującego zajęcia, jak pozna w a 
nie, nieustające poszukiwanie, 
dokonywanie wyboru, podejmo­
wanie decyzji.

Nauczyciele żyją w ciągłym 
napięciu,. ciągłej odpowiedzial­
ności za człowieka. Najbardziej 
wnikliwi i ostrożni są wówczas, 
gdy mają przed soj>ą mysie 
egonki warkoczyków, rozczo­
chraną łepetynkę łobuziaka. Si­
wieją im skronie, boli ich bez 
radność pedagogiczna, gdy pod 
bluzeczką dziewczynki zaokrąg 
łają się kształty kobiece, 
a chłopcy gotą łysa brodę. Tra 
cą równowagę widząc kursują 
ce po klasie liściki z gorącymi 
słowami słanymi z ławek „żeń 
sklch" do „męskich". Korespon 
dencje ubikacjowe, papierosy — 
cały świat młodzieńczego nie­
pokoju stawiają wychowawcę 
— przed nie lada zadaniem.

A on przecież w'e. że nie ma 
recepty na wychowanie, że nikt 
mu me pomoże. Powodzenie pe 
dagogtczne zalety od niego sa 
mego. Od taktu, intuicji, spo 
sfrzegawęzoścł, a nade wszyst 
ko od głębokiej wiedzy i znajO 
^pfei życia.

Pozostaje Ii tylko jedna rada 
— kształcić w sobie silne, indy 
widualne myślenie. Uczyć się 
sądzić. Pedagog musi wiedzieć, 
rozpoznawać, decydować.

Jeśli tak — cała jego praca 
• 'howawcza musi być wyra- 
m samodzielnej myśli, czio 

wieka, szukającego najlepszych 
rozwiązań. To zaś zobowiązuje 
do głębokiej pracy nad sobą.

Dlatego właśnie 
przypominamy Staszi­
ca — ucznia Buffona 
Deaubentona, Brisso- 
na, człowieka z u- 
gruntowanymi poglą­
dami i wyszkolonym 
umysłem. Przede 
wszystkim działacza 
i niestrudzonego, sa­
modzielnego myślicie­
la.

Autor „Rodu Ludz­
kiego" — najgłębsze­
go dzieła posiadają­
cego pierwszorzędne 
znaczenie w historii 
polskiej myśli peda­

gogicznej — ma dla nas tę 
wartość, co dla Francuzów 

^"Ałembert, Reynat, Diderot. 
\oltaire. Halbach. Jakże jednak 
jest on pomijany, jak zdawkowo 
relacjonowany na lekcjach pe 
dagogikl. A przecież gdy dziś 
nie wystarczają nam podręczni 
ki Kairowa czy Ogorodnikowa 
powinniśmy właśnie sięgnąć do 
źródeł własnych, do myślicieli, 
którzy swe życie oddali na us­
ługi wychowania naszego społe 
czeństwa. Jest to też zupełnie 
oczywiste, że ich poglądy wyWo 
dzą się ze znaiomości specyfiki 
naszych narodowych potrzeb. 
Na nam więc bliższe i bardziej 
zrozumiale.

Czytelnik, którego ta notatka 
zachęci do wzięcia w rece 
„Pism i Wypowiedzi Pedagogi­
cznych” Stanisława Staszica, 
oszczędzi sobie wiele mozołów 
pedagogicznych. Będzie mógł 
długo korzystać z potencjal­
nych wartości tkwiących w tej 
książce.

Zawiera ona rys życia i twór 
czoścl, autora, omówienie jego 
poglądów filozoficznych, spolecz 
nych, pedagogicznych i przede 
wszystkim bardzo cenne teksty 
oryginalne, które są świetną 
pożywka dla myśli współczesne 
go wychowawcy.

Czytelnik będzie mógł wzbo­
gacić swą świadomość dokona 
iąc konfrontacji poglądów Sta 
szica z własnymi. Zapewne po 
może mu to zaglądać głębiej w 
oczy dziecka, rozumieć go le­
piej i pewniej wprowadzać na 
niewygodny trakt życia.

BOGUSŁAW PEPEL
T. 8. Książka wydana została 

bardzo starannie nakładem Osso­
lineum. Jako wydawnictwo pol­
skiej Akademii Nauk w roku 
1956. Opracował, wstępem 1 ko­
mentarzem opatrzy! Tadeusz No­
wacki. ——--'-s.

(Dokończenie z 2 str.) 
— w popłochu uciekł na 
zamarznięte jezioro Trzesie 
ka. Konnica „Krzywego 
Marcina" dopadla ucieka­
jących już na jeziorze. Za­
bito wówczas kilkunastu 
oraz zraniono kilkudzie­
sięciu Niemców.

W tym dniu o godz. 10 
wieczorem przybył do 
Szczecinka generał Lubień 
ski na czele oddziału, skła­
dającego się z 150 ludzi. 
Od mieszkańców — Niem­

ców — zażądał złożenia o- 
kupu w wysokości 1 000 ta­
larów w zlocie. Ponieważ 
żądany okup nie został zło­
żony. gen. Łubieński zarzą­
dził zarekwirowanie 6 000 
par obuwia i tyleż koszul. 
Ponadto zarekwirowano 
żywność, furaż i konie. Po 
trzydniowym pobycie w 
Szczccinku i zabraniu za­
kładników oddział gen. ^u 
bieńskiego odmaszerowal 
w kierunką na Człuchów.

A. STAFINSKI

Rocznice Światowej 
Rady Pokoiu

Michał 
Glinka

„Cała rosyjska muzyki mieści 
sl* w Glince tak Jak potężny 
dąb mieści się w żołędziu" — 
powiedział obrazowo jeden z naj- 
więkśzyeb rosyjskich kompozyto­
rów, Piotr Czajkowski. Historycy 
nazwali Glinkę „ojcem rosyjskiej 
muzyki". Zaszczytny ten tytuł 
ule oznacza, oczywiście. Jakoby 
przed Glinką nie istniała w Ro- 
sji tzw. muzyka artystyczna; je­
szcze w wieku osiemnastym oraz 
na początku dziewiętnastego wi»- 
ku działało w Rosił wielu wy­
bitnych twórców, jatr Bortnlań- 
ski, Wierstowskl czy Alabjew. 
Jednaki* dopiero Glinka zasłu­
guje w pełni na miano narodo­
wego rosyjskiego kompozytora, 
bowiem on właśnie pierwszy 
zwraca się w sposób świadomy 
1 konsekwentny do muzyki ro­
syjskiego ludu 1 swoje gruntow­
ne wykształcenie kompozytorski# 
zdobyte zagranicą oddaje gztuc* 
ojczystej.

Rodzima kultura muzyczna w 
Ro-tjl na przełomie osiemnastego 
1 dziewiętnastego wieku me stała 
na zbyt wysokim poziomi*, dwór 
carski bowiem. Jak również aty- 
stukracja, rozmiłowaną nade 
wszystko w melodyjnej f efek­
townej muzyee włoskiej, nie In­
teresowała się specjalnie rozwo­
jem ojczystej sztuki. Kompozy­
torzy tego okresu — to w więk­
szości wypadków tzw. „szlachetni 
dyletanci", którzy pracując za­
sadniczo w Innych dziedzinach 
i zamiłowaniem muzyką zajmo­
wali ste tvlko ubocznie. Glinką, 
który kształci! się w najwięk­
szych ówczesnych ośrodkach eu­
ropejskiej kultury muzycznej — 
we Włoszech i w Niemczech —* 
jest właściwie pierwszym rosyj­
skim kompozytorem, który z za 
choilnimt twórcami rywalizować 
mógł nie tylko potęgą talentu, 
ale takie wysokim poziomem ar. 
tystycznym swego rzemiosła. Po­
nieważ zaś dzieciństwo 1 lat* 
n-lodzleńeze spędził na wsi ro­
syjskiej, mógł wlęe tżyć się * 
lodowa muzyka bardziej niż Innł 
rosyjscy kompozytorzy, którrch 
życie upływało przeważnie w śro­
dowisku miejskim, synteza tvch 
dwóch nurtów — twórczości mu. 
zycznej rosylskleeo ludu I współ­
czesnych osiągnięć artystycznej 
muzyki Zachodu, zwłaszcza w 
dziedzinie techniki komnozetor. 
sklej — to właśnie największa 
zasługa Głlnk! 1 główny jeg* 
tytuł do chwały.

Swoje liczne podróże artystycz­
ne wykorzystał Glinka, jak sam 
Pisał w pamiętnikach, głównie 
po to. by poznawać kultur* mu­
zyczną różnych krajów. Podróż* 
te wywierały wyraźny wpływ na 
twórczość Glinki. Echa folkloru 
Hiszpanii, gdzie przebywał on 
przez dłuższy czas, odzywał* się 
w Jego utworach symfonicznych 
„Noc w Madrycie” I .Jota ara. 
gonesa", oglądane zal w Paryżu 
wielki* opery historyczne Cheru. 
blntego I Meyerbeera pobudziły 
zapewne Glinkę do napisania o- 
pery podobnego rodzaju, opartej 
na tle dziejów Rosji. Opera t* 
był „Iwan Susanln". Że Jednak 
Glinka bohaterem swego dzieła 
uczynił prostego rosyjskiego ęhło- 
pa. który przy tym patriotyzmem 
swym przerastał bojarów I szlach. 
tę. te w dodatku stworzył mu. 
tykę charakterem swvm całkiem 
odmienna od włoskich I francu­
skich wzorów, przeto arysiokr*. 
cja I dwór carski nie nosladsly 
sle z oburzenia. „Susanlna" n»- 
twano no»«rdliwle „muzyka dl* 
woźniców" i dwa lat* minęły, 
nim wreszcie po usilnych stara­
niach udało się w 1S3« roku wv. 
stawić dzieło Glinki na scent* 
petersburskie I. gdzie też ogrom­
na cześć publiczności izolowała 
knmnozytorowl entuzjastyczne 
przejecie.

Będąc właściwym twórca rosyj­
skie! onery narodowej, zapocząt­
kował również Glinka n* gruncie 
rosyjskim nie uprawiana tam

(Ciąg dalszy na str. 4)
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W salach wystawowych „Zachęty” w Warszawie otwarta została wystaw* prąe 
Władysława Strzemińskiego, jednego z czołowych przedstawicieli awangardy 
artystycznej w okresie przedwojonnym.

Sztuka Strzemińskiego, artysty-nowatora Jest sztuką trudną. Nie dostarcza ona 
widzowi łatwych 1 prostych wzruszeń, lec* wymaga od niego skupienia intelek­
tualnego, wyrobionego oka. Twórczość Strzemińskiego wywierała I wywiera 
wciąż jeszcze wpływ na licznych, poszukujących nowych dróg twórców.

Powyżej zamieszczamy jedną z prac Strzemińskiego pt. „PEJZAŻ MORSKT".



 
Włodzimierz Ścisłowski

Rady aktualne
Śmiałeś się kiedyś z cooa-coli? —
Będziesz ją pijał wnet do wolil

Ganiłeś Zachód za zepsucie? — 
Idź na streap-tease zażywać uciech!

Niedługo będziesz jeździć w teren 
goggomobilem lub skuterem.

Ciesz się, że żył niejaki Kolumb — 
tańcz rock and rolle w music-hallu!

Nie starczą moje rady szczere? 
To zostań, bracie, kidnaperern!

Porywaj dzieci z wózków, z ulic — 
będą ci forsę potem bulić.

Podkładaj bomby dla zabawy — 
cholernie staniesz się ciekawy.

Odrzuć skrupuły, złam opory — 
gwiżdż na koncertach, wy; jak goryl!

Zuj co dzień gumę, chwal Chicago, 
raz po ulicy przejdź się nago.

Gra] dni czterdzieści na gitarze — 
każdy na ciebie z dumą wskaże.

Zjedz dwieście ciastek, pączków trzysta - 
staniesz się słynnym rekordzistą!

Wszyscy powiedzą: Oto pionier — 
i ci dziękczynnie złożą dłonie.

Ach, jakie wszystko i* urocze!
Nawet na stopę już nie psioczę...

Anthony Quinn i Giulietta Masina w filmie „NA GOS 
CINC.lj" (La strada}.

Kabaret w kawiarni

Michał Glinka
(Dokończenie ze str. 3) 

przedtem niemal zupełnie muzy­
kę symfoniczna 1 kameralną. 
Dźwignął też na wyższy znacz­
nie poziom najbardziej modny w 
owej epoce w Rosji gatunek mu­
zyki — twórczość pleśniarską. Pi­
sywał Glinka sentymentalne pie- 
śniromanse, niezmiernie łubiane 
w arystokratycznych 1 mieszczań­
skich salonach, w których wów­
czas koncentrowało sie życie mu­
zyczne. Ale znajd uje my też w 
jogo dorobku pleinlarskim pełna 
dramatycznego wyrazu ballado 
..Przegląd wojsk o północy”, sto­
jącą godnie obok takich arcy­
dzieł, jak „Król olch” Schuberta 
czy ..Dwaj grenadierzy” Schu­
manna.

Mówiąc o podróżach artystycz­
nych Glinki, warto wspomnieć, 
iż niejednokrotnie bywał w War­
szawie — najczęiclej przejazdem, 
w drodze do Francji, Niemiec 
< zy Hiszpanii. Jednakże w czasie 
tych krótkich wizyt nabrał tak 
wicie sympatii do miasta, któ­
rego klimat przy tym znakomicie 
mu służył, że w roku 1848 przy­
jechał tu na trzy lata. Przyjaż. 
nil sie -z polskimi muzykami — 
Kurpińskim i Freyerem, a dla 
młodziutkiej córki właściciela ka­
wiarenki, w której rad przeby­
wał, napisał pieśń do słów Mic­
kiewicza pt. „Rozmowa”.

W Warszawie także zatrzymał 
się Glinka w 1857 roku, jadąc po 
raz ostatni do Berlina, pragnąc 
jeszcze pogłębić rwa umiejętność 
kontrapunktu. Jednakże choroba 
od dawna trawiąca organizm 
kompozytora coraz mocniej da­
wała znać o sobie 1 w tym sa­
mym jeszcze roku przerwała nić 
jego życia.

Spośród wielkiej ilości dzieł 
Glinki znaczna część uległa za­
pomnieniu. Taki jest zwykle los 
pionierów, Iż muszą oni w naj­
cięższych 1 najtrudniejszych wa­
runkach torować nowe szlaki, a 
później Ich następcy, mając prze­
tartą już ścieżkę, mogą łatwiej 
i swobodniej rozwijać swa dzia­
łalność i swymi osiągnięciami 
przyćmiewają dzieła poprzedni­
ków. Jednak 1 to, co dziś z twór­
czości Glinki pozostało w świato­
wym repertuarze, wystarcza, by 
złożyć mu hołd jako znakomite­
mu kompozytorowi. Tym bar­
dziej zaś należy uczcić pamięć 
Glinki dziś. w setną rocznicę 
jego zgonu, skoro do obiektyw­
nej wartości jego dzieł dołącza 
się pozycja w historii muzyki 
wyrażona zaszczytnym tvtułem 
„ojca muzyki rosyjskiej”.

JOZEF KAŃSKI

OPINIA

Król Jakub I chcial zasięgnąć 
opinii Bacona, wielkiego filozo 
(a angielskiego (1561 — 1626), o 
pośle francuskim, który na pierw 
szej audiencji zwrócił na siebie 
uwagę raczej wyglądem, niż 
zaletami intelektualnymi.

— Jest to wysoki, dobrze 
zbudowany mężczyzna — powie 
dział Bacon.

— No, tak — rzeki król — 
ale co pan myśli o jego głowie.

— Wasza królewska mość, wy 
socy ludzie podobni są zwykle 
do wielopiętrowych domów: naj 
wyższe piętro Jest najczęściej 
najgorzej zrobione.

NIE MOJA SPRAWA

Służąca Bernarda Shawa wpa 
da kiedyś do jego gabinetu:

— Panie, w kuchni wybuchł 
pożar.

Na to pisarz:
— Proszę powiedzieć to mo­

jej żonie. Nie zajmuję się go­
spodarstwem.

A
tmosfera zebrania 
była niesłychanie napie 
ta. Dyskutanci rzucali 
argumentami jak piłecz 
ką ping-pongową.

Właśnie kol. Sasanek po raz 
dziesiąty odpiera! ataki główne­
go księgowego Baranka.

— Ależ kolego Baranek, to 
przecież jest zgniły przeżytek, 
pozostałość — że tak powiem 
— tego okresu, w którym przy­
bytek naszej szlachetnej muzy 
służył tak zwanym klasom po 
siadającym. Jest to tak zwana 
..relikwia’’ burżttazyjna, której

2Ł0B I NIERÓB 
Co komu po nierobie, 
rdy siedzi przy żłobie?

„WY2SZY CEL'* 
W imię mas i człowieka 
nadsłuchuje i czeka...
NIEZBĘDNY WARUNEK 

Wtedy jedynie żyje, 
gdy dusi innego za szyję.

LECH NIEKRASZ

PRZEZORNY DYGNITARZ 
Nim wejdzie pomiędzy 

masy — 
Bada, czy widzi ktoś 

z prasy.
O PISARZU - 
LAKIERNIKU

Dziś z samym sobą 
jest na bakier, 

Bo musi geskrobywać 
lakier.

Ma. a
.Sejmie, 

2c nam starych trosk 
odejmie.

RYSZARD KUJAWSKI

Rozrywki 
umysłowe

Krzyżówka
Znaczenie wyrazów:
Poziomo: j. Narodowość, mia­

sto powiatowe w województwie 
poznańskim, i, Myśl przewodnia, 
bodziec. JZ. Miasto powiatowe w 
naszym województwie. 8. Bardzo 
pospolita roślina. Oblicze.
11 rednosfka wagi drogich ka- - ...'-ę f-nn)

A
17. Tan.ec. 18, Gruta galaż.

Pionowo: f. Droga. 1. Taniec. 
3. Bryla loUu. i. Legenda an- 
Ifcma. 5, Starożytne miasto 
greckie. Miasto powiatowe w 
naszym województwie. 8, Be­

czułka. 10. Rodzaj sitowia. 11. Ma 
ły koń. 12. Przedmiot. jT* Po­
wróz. ro8fa.| lassa. 15. Zawód 
w drukarstwie.

Świat filmu

J'U2 wkrótce na ekra­
nach kin zobaczymy je­
den z najbardziej ocze­

kiwanych u nas filmów wło 
skich pt. „NA GOŚCIŃ­
CU" (La strada) reżyserii 
Federico Felliniego.

BILET WIZYTOWY

A. Tomski

Właściciel w.zy.owki powie­
dział, że mieszka stale w woje­
wództwie koszalińskim. Nazwę 
miasta należy ułożyć z Uter na­
zwiska łącznio 2 pierwszą literą 
imienia.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie rebusu wirowego z 
dnia 12 stycznia br.:

Kartofle (ar, to, flek).
Nagrody książkowe za prawi­

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali:

Kazimierz Skolysz, Stupsk, ul. 
Gdyńska 67, m. 1; Edward Mo­
rus, Koszalin, ul. Cechowa 9, 
m. 5; Ewa Klich, Postomino. 
Pfeńkowo, pow. Sławno; Józef 
Holubowskl, Krępa, pow. Kosza­
lin; Waldemar Józefczuk. Draw­
sko Pom„ ul. Chełmońskiego 7.

Dramat Felliniego o nie­
dorozwiniętej dziewczynie 
Gelsominie, która zostaje 
sprzedana za 10 000 lirów 
wędrownemu aktorowi cyr­
kowemu Zampano, człowie­
kowi brutalnemu i wyma­
gającemu bezwzględnego 
posłuszeństwa — jest jed­
nym z najbardziej wstrzą­
sających filmów ostatnich 
lat.

W filny tym zobaczymy 
wybithą r aktorkę włoską 
GIULETTO MASINA w ro­
li Gelsominy oraz dwóch 
znakomitych aktorów ame­
rykańskich ANTHONY 
QUINNA w roli brutala 
Zampano i RICHARDA 
BASENHARTA w roli we­
sołego cyrkowca.

* * •
Drugim z kolei dramatem 

— tym razem „salonowym" 
dramatem satyrycz.nym — 
będzie film produkcji an­
gielskiej pt. „MĄZ IDEAL­
NY".

Scenariusz tego filmu zo­
stał napisany na podstawie 
znanego dzieła jednego z 
najwybitniejszych pisarzy i 
dramaturgów angielskich 
Oskara Wilde. „Mąż ideal­
ny" jest ostrą satyrą na 
angielską arystokrację z o- 
kresu sprzed pierwszej woj 
ny światowej.

Diana Wynyard i Hugh Williams w filmie „AJ.1Z IDE­
ALNY".

BUNT W OPERZE
usunięcie jest naszym obowiąz 
kigm.../

— Przecież to tylko forma — 
nie poddawał Się Baranek.

— Ale jorma — że się tak 
wyrażę <— z minionej przesz 
łości. Nie możemy tolerować a- 
by w naszej operze, w tym 
świętym przybytku sztuki ma 
sowej to jest przepraszam, sziu 
ki dla mas, istniały jeszcze ta 
kie., takie... no takie niedemo­
kratyczne napisy. To przecież 
demoralizuje, a naszym zada­
niem jest mobilizacja...

— Chwileczkę koledzy! — mi 
tygował dyrektor. — A może 
by tak przez glosowanie, co?

— Tak, tak, przez glosowa­
nie — poparł inspicjent. — 
Przecież jest już trzecia nad 
ranem...

— Niech będzie przez gloso­
wanie — zgodził się nadspo­
dziewanie łatwo zachrypnięty 
Sasanek. — Ale pamiętajcie ko 
ledzy — tu dramatycznie roz­
łożył ręce — pamiętajcie, że tył 
ko od was zależy czy zrobimy 
jeszcze jeden krok naprzód w 
naszym marszu czy też nie. 
Pamiętajcie o waszej odpowie­
dzialności wobec... wobec...

— Historii — podpowiedział 
Zgryźliwie Baranek.

— Nad czym mamy gloso­
wać? — spytała szeptem kole­
żankę jedna z kasjerek, która 
już zdążyła się przespać i nie 
słyszała początku dyskusji.

— O to. czy na toaletach 
mają być napisy „Dla pań” 
i „Dla panów" czy też „Dla 
kobiet " i „Dla mężczyzn’’ — 
również szeptem odpowiedziała 
koleżanka.

JI
TIAR ANEK spokojnie czytał 
O -poranną gazetę. Nagle po 

derwał się jak oparzony i z ok­
rzykiem „już ja temu draniowi 
pokażę" — gorączkowo zaczai 
się ubierać. Po kwadransie by! 
już w gmachu opery.

— Zwoływać wiec, panie Mar 
dnie — rzucił w przelocie źdzl 
wtonemu woźnemu.

— Po godzinie grupka prąci 
wników była już zgromadzona 
w sali obrad. Wrzalo między 
n!ml jak w ulu. (

Na mównicę wszedł Baranek.
— Koledzy i koleżanki, pana 

wie i panie — zagrzmiał. —* 
Zebraliśmy się tu. aby wresZ 
cie zlikwidować te... te... wypa 
czenia.

Sala zagrzmiała oklaskam^ 
Ktoś nawet krzyknął: „Brawo, 
bis!/!".

— Właśnie! — krzyczał dalej 
tinoiony sukcesem Baranek. — 
Przecież już najwyższy czas, 
aby z nimi sie rozprawić, t n 
nas ich nie brakło! Taki towa 
rzysz Sasanek — podkreślił 
zjadliwie słowo „towarzysz’* 
— taki Sasanek zlikwidował 
dawne napisy na toaletach i 
zastąpił je nowymi. Postugujao 
się podłymi metodami heriow 
szczyzny, polegającymi na przs 
trzymywaniu nas godzinami na 
zebraniach, zmusił wszystkich 
do podjęcia tej, godzącej w 
nasze tradycje narodowe, ranią 
cej nasze, patriotyczne serca, de­
cyzji. Panowie i panie! precz 
ze stalinowskimi napisami.

— Precz! — krzyknął podpl' 
ty monter i głuchawa sprzątacz 
ka.

— A Sasanka na taczki!
— Na taczki! — wiórowali 

sala.
— A teraz uchwalmy rezohl 

cię. żądaiącą przywrócenia daw 
ruch nazw ‘ nn demonstrację^ 
Przez całe miasto!

Mówiąc to. rozwinął olbrzymi 
transparent z napisem: „Zada • 
my przywrócenia napisów „Dla 
pań" i „Dla panów"! Precz 
ze stalinowskimi formami ..Dla 
kobiet’’ i „Dla mężczyzn”/ I 
wyszedł na ulicę. Za nim wy 
su pa! i się pozostali uczestnicy 
manifestacji.

Na sali pozostał tylko woi< 
ny. który popatrzył chwilę za 
oddalającym się pochodem, po 
kiwał głową, po czym wziął far 
k" pędzelek i poszedł przema 
'owuwać napisy A tymczasem 
w toalecie „Dla kobiet” drżał 
lak osika nieszczęśliwy Sasas 
nek.

P.> dwumiesięcznej przerwie 
wystąpił w kawiarni „Nowy 
Świat” w Warszawie z pre­
mierą nowego programu kaba­
ret satyryczny architektów 
„Pineska”. Jest to montaż ak­
tualnych tekstów satyrycznych 
pt. „Co wy na to?“, przygo- 
towany 1 odtworzony przez 
członków zespołu.

Reżyseria Cezarego Juiskle- 
go. Oprawa muzyczna Zbig­
niewa Kancie ra.

Na zajęciu: Zbigniew Kane- 
ler parodiuje Maurice Cheva- 
llcra.

(CAF. fot. Kublak- 
Matuisewlkt)

Janusz Księski


